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D KILKU tygodni odżyła w Warszawie plotka. 
O Krążą po mieście mniej lub bardziej fanta- 
styczne pogłoski o zasadniczych zmianach 

w rządzie i systemie, a nawet (częściowo już za- 
przeczone), o niespodziankach na sesji Zgromadzenia 
Narodowego. Plotki te są, oczywiście, fantastvczne, 
ale ich kolportowanie sprawia wrażenie, jakgdyby 
komuś zależało na szerzeniu tego rodzaju nastro- 
jów w społeczeństwie. 

Trzeba oddać sprawiedliwość „Gazecie Pol- 
skiej”, iż nie bierze udziału w wytwarzaniu tych plo- 
tek. Nikt nie posądza grupy pułkowników o akcję, 
która z ich strony byłaby jedynie oznakę defetyz- 
mu. Ale już drugi organ rządowy, „Nasz Przegląd”, 
zazwyczaj lepiej poinformowany, a często nawet 
bardziej miarodajny, niż „Gazeta Polska”, zajmuje 
się od dłuższego czasu t. zw. „puszczaniem balo- 
nów próbnych“, dla zbadania, jaki wiatr wieje. Jesz- 
cze w początkach ubiegłego miesiąca p. Hirszhorn 
zamieścił rozważania p. t. „Chwila dziejowa dla 
Polski", ujęte przezornie w formę djalogu. Sens 
ich jest taki: wobec grożby hitleryzmu z jednej 
strony, a wywołanej nią wysokiej konjunktury dla 
Polski z drugiej, należy uporządkować nasze sprawy 
wewnętrzne w kierunku porozumienia z „mniejszoś- 
ciami*, oraz konsolidacji społeczeństwa polskiego. 
Na ten temat p. Hirschhorn układa następujący 
djalog: 

— „Czy opozycja ma się ugiąć przed sanacją?" 

— „Bynajmniej. Obie strony powinny iść na 
ustępstwa... Nasza konstytucja, chwała Bogu, nie 
została jeszcze zinieniona w duchu reakcyjnym, 
więc można i trzeba dalej ją szanować. (-(Tu ustęp 
o lewicy, poczem)-): Sanacja musi wiedzieć, że 
przez koncesje na rzecz demokratyzmu formy 
i postępowości treści ułatwi sobie zarówno akcję 
na arenie zagranicznej jak i rządzenie wewnętrzne“. 

—,„A czy... Endecję chce pan z miejsca wy- 
kluczyć z porozumienia?“ 

— „Właśnie, tu tkwi największy 
szkopuł. Dla obu celów, o których była 


mowa, pozyskanie Endecji byłoby rze- 
czą bardzo doniosłą, niemal niezbędną. 
Niestety..." 

Następują dłuższe rozważania o tem, że „są 
Endecy* którzyby poszli na taką kombinację, ale 
inni nie chcą o tem słyszeć i „rozpętują nienawiści 
rasowe“. Mimo to djalog wyraża nadzieję, że jakoś 
dojdzie do zgody i powstanie „rząd kompromisowy 
z programem przeciwdziałania  rewizjonizmowi, 
uzyskania większej pożyczki zagranicznej oraz 
likwidacji kryzysu i bezrobocia. Pojednanie na pod- 
stawie wzajemnych ustępstw może nas zbawić, 
a kłótnie narazić na zagładę“. 

Autor artykułu nie ograniczył się na tym dja- 
logu, lecz w numerze z 18 z. m. wrócił raz jesz- 
cze do powyższej kwestji („Polska wobec Hitler- 
landu"), ubolewając nad ostracyzmem, stosowanym 
przez rząd wobec obozu narodowego, który posia- 
da „liczną, dzielną inteligencję, zdolnych mężów 
stanu i wytrawnych ekonomistów". Podobne kom- 
plementy posiadają swą wymowę, zwłaszcza w arty- 
kule, który rozpoczyna się od dowodzenia, że „na 
hitleryzm niema w Polsce miejsca“, twierdzi, że „En- 
decja jako stronnictwo mieszczańskie (-(!)-) najmniej 
może pretendować do realizacji socjalizmu narodo- 
wego” i wyraża nadzieję, że „pomysł o kopjowaniu 
pogromizmu hitlerowskiego Endecja po dłuższym 
namyśle zarzuciła“. : 

Oceniając sytuację polityczną w Polsce jako 
walkę dwu obozów, można, sięgnąwszy do ana- 
logji z Wielkiej Wojny, stwierdzić, iż wynurzenia 
„Naszego Przeglądu* przypominają hasło „pokoju 
bez aneksjii odszkodowań“, a plotki, puszczane po 
Warszawie — nieoficjalną misję ks. Sykstusa Bur- 
bońskiego. 

Wiadomo, jak i był wynik tej misji. Łatwo się 
domyśleć, że podobny lo; spotka wszelkie „balony 
próbne“, puszczane obecnie pod adresem obozu 
narodowego. P. Hirschhorn wystawia sobie dopraw- 
dy testimonium paupertatis, jeśli sądzi, że ze strony 
obozu narodowego może być mowa o jakimkolwiek 
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kompromisie w sprawach, dotyczących podstaw 
narodowego bytu. 


W szczególność nie może być mowy o kom- 
promisie z kimkolwiek (nietylko z „sanacją”) 
na płaszczyźnie zawieszenia walki żywiołów rdzen- 
nych z narodem żydowskim. 


Każdy człowiek, choćby o najbardziej zasłużo- 
nem nazwisku i każde stronnictwo, choćby Z naj- 
uczciwszych ludzi złożone musi sobie zdawać sprawę 
z nieuchronnego, ostrego konfliktu z obozem narodo- 
wym, a zwłaszcza z jego młodem pokoleniem, jeżeli 
przez lekkomyślność, niezrozumienie lub wynika- 
jącą z sybarytyzmu obawę rozszerzania frontu bę- 
dzie chciało zasłaniać oczy społeczeństwu na tra- 
gieczny konflikt polsko-żydowski i uprawiać strusią 
politykę wobec największych wrogów naszego 
narodu. 


Ludzie tacy, o ile istnieją nietylko w wy- 
obraźni żydów, powinni wiedzieć, że obóz narodo- 
wy zwalcza „sanację” przedewszystkiem za 
jej zależność od żydów, a dopiero w dal- 
szym rzędzie za wszelkie inne przewiny. 


Gra, którą pewne żywioły pragną, zdaje się» 
rozpocząć, przypomina ogromnie manewry z początku 
roku 1930, po obaleniu rządu p. Świtalskiego. 


Wówczas — tak jak i dzisiaj — potrzebna by- 
ła tym, co rządzili, chwila wytchnienia. Uzyskano 
ją, łudząc lewicę pozorami parlamentaryzmu i de- 
mokracji. Rząd p. Bartla zjawiał się in corpore 
w sejmie, premjer stawiał na komisji budżetowej 
kwestję zaufania, wywołując tem zachwyt parlamen 
tarzystów, wydawano groźne okólniki przeciwko 
hulankom dygnitarzy, zdarzyło się nawet kilka dy- 
misvj niepopularnych urzędników. 


Niżej podpisany pisał wówczas w „Gazecie 

Warszawskiej“: 

~ „Trzeba rozprószyć te opary, które z kadziel- 
nicy lóż wolnomulaskich rozchodzą się na kraj cały 
i powiedzieć, że walka w Polsce nie toczy się by- 
najmniej ani o sanację stosunków ministerjalnych, 
ani o fundusze dyspozycyjne, ani nawet o stosu- 
nek rządu do sejmu. Oczywiście, nie są to sprawy 
bez znaczenia, ale wyolbrzymianie ich zasłania istotę 
rzeczy. Stosunek rządu do sejmu i wszelkie inne, 
tak żywoomawiane kwestje, to jedynie zagdanienie 
środków nie zaś celu*. 

Opozycja lewicowa inaczej oceniała sytuację 
i do optymistycznej oceny dostosowała swoją tak- 
tykę. Umożliwiła uchwalenie budżetu, pomogła „sa- 
nacji“ w wielu istotnych punktach, wreszcie, pewna 
triumfu, obaliła dwu ministrów z grupy pułkowni- 
kowskiej. Wiadomo, co się stało później. P. Bartel 
ustąpił, zaczął się kontredans przywódców opozycyj- 
nych na Zamku, poczen: sesję zamknięto, a prem- 
jerem został p. Sławek. Nastąpił Brześć i wybory 
„brzeskie”. 

Wszelkie pomysły, o których dziś wiele się 
mówi, nie byłyby niczem innem, niż, tak trywjalnie 
zwanem, „bartlowaniem na prawo*. Nie zachodzi 
potrzeba przekonywania o tem kogokolwiek z obo- 
zu narodowego, gdyż sprawa jest dostatecznie jas- 
na, ale dobrze powiedzieć tym, którzy się łudzą, 
aby nie żywili próżnych nadziei, nie liczyli na 
kompromisy ze strony narodowej w sprawach, 
w których nie może być żadnego kompromisu. 

Dlatego było rzeczą potrzebną przygwożdze- 
nie plotek, które zupełnie niepotrzebnie zaprzątały 
głowy pelityków kawiarnianych i ich naśladowców 
w polityce czynnej. 

JAN MOSDORF 
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YDZI we współczesnym świecie opanowali naj- 
/ główniejsze czynniki potęgi politycznej, kapi- 
tał i prasę, za pomocą których wywierają 
wpływ na narody, śród których żyją, mają 
oni również w swem ręku środki urabiania czy ra- 
czej zniekształcania uczuciowości mas (przez kina, 
teatry, odpowiedni typ powieści) co oddaje pod ich 
wpływ tłumy, a kierowanie ulicą jest także środ- 
kiem oddziaływania na rządy. 


Jednocześnie budzi się ruch przeciw tej suprema- 
cji żydów nad narodami aryjskiemi; ruch powszech- 
niejszy, niż dawniej, i dla żydów tem niebezpiecz- 
niejszy, że zaczyna łączyć do międzynarodowego 
działania przeciw żydom przedstawicieli różnych 
narodów, ale ta okoliczność nie wpływa hamująco 
na żydów w ich dążeniu do kierowania światem, 
pobudza ich raczej do szybszego działania. 


Ulegają oni tu swej megalomaniji, która nie po- 
zwala im sądzić trzeźwo. Wnosząc z sukcesów, zarów- 
no w jawnej polityce, np. w narzuceniu szeregowi 
państw prawa o „ochronie mniejszości”, jak i w od- 
działywaniu na rządy współczesne przez organizacje 
tajne, sądzą oni, że zbliżył się dla nich żmudnie od- 
dawna przygotowywany czas, gdy mogą narzucić 
swe kierownictwo otoczeniu, wśród którego żyją. 
Zaznacza się to między innemi i lekceważeniem, 
jakie mu okazują. 


Takim gestem lekceważenia była i niedawna 
Makabjada, odbyta w Zakopanem. Z tego punktu 
widzenia zasługuje ona na omówienie szersze. 


Jak wiadomo, była to pierwsza zimowa, a pierw- 
sza w Europie i w Polsce — Makabjada. Pisma ży- 
dowskie i sportowe polskie podały, oczy wiście, dokład- 
ne sprawozdanie z tej „wielkiej sportowej imprezy 
międzykrajowej”, jak się wyrażono w Polskiem 
Radjo, unikając trefnego określenia „żydowskiej*, 
ale w ten sposób przejawił się stale w takich okaz- 
jach stosowany system; to też we wszystkich spra- 
wozdaniach nie mówiono o „żydach* z Austrji, 
Węgier, Jugosławji, Norwegji, Polski, ale o „krajach“ 
Norwegji, Polski, Austrji, które rzekomo były re- 
prezentowane na tej żydowskiej „imprezie“. 


Było to, oczywiście, bezwstydne nadużycie 
wolności słowa, a równocześnie było to wpro- 
wadzenie w błąd nieuważnego słuchacza i czy- 
telnika, albowiem żydowskie czynniki chciały w ten 
sposób narzucać myśl, że żydzi, zamieszkujący 
różne kraje, nie mają z sobą nic wspólnego; 
że należą całkowicie, a wobec tego i reprezentują 
„kraje", w których mieszkają; że nawet na Maka- 
bjadzie gotowi się, jako dla siebie obcokrajowcy, 
ostro zwalczać, w obronie barw „swych* krajów. 

Oczywiście, jest to gorzej, niż maskarada za- 
pustna, skoro pod względem polityczno-narodowym 
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żydzi całej kuli ziemskiej, wszystkich warstw spo- 
łecznych i wszystkich języków — stanowią jedną 
całość, zależną od jednej centralnej władzy żydow- 
skiej. Nie wolno tedy było mówić o „imprezie mię- 
dzykrajowej*, a jedynie o „imprezie, gromadzącej 
żydów ze wszystkich krajów“. Sprawozdawcy polscy, 
którzy się dali wziąć na ten kawał, stwierdzili, że 
nie rozumieją istotnego oblicza zagadnienia żydow- 
skiego, które jest zawsze polityczne. 


Od siebie musimy dodać, że jeszcze jest da- 
leko, choć do tego nieustannie dążą, aby na Maka- 
bjadzie żydzi, mieszkający w Polsce, reprezento- 
wali Polskę! 

Pozostawiając na boku sportową stronę owej 
żydowskiej imprezy, zwrócić dziś pragniemy uwagę 
ogółu na tę właśnie polityczną stronę Makabjad, 
w której sprawa żydowska odbiła się, jak w zwier- 
ciadle; stało się tak dlatego, że Makabjady są czy- 
sto żydowską, rasowo-semicką akcją; wielką mani- 
festacją narodowych sił żydowskich całego świata, 
całego rozproszenia. 

Przestaje nawet być dziwnem, po rozważeniu 
sprawy, że ta polityczna manifestacja wszechży- 
dowska — objawiła się właśnie na terenie tak rze- 
komo dalekim od polityki, jak sport. 


Wziąwszy stosunki polskie, naprzykład, wi- 
dzimy, że narady i zawody sportowe z żydami, 
mimo wielu bardzo przykrych doświadczeń, ciągle 
się odbywają. 

Jakie motywy odgrywają tu rolę? 

Z pośród różnych możliwych, wysuńmy ze 
strony Polaków sanacyjnych, rządzących dziś spor- 
tem polskim, naiwnie polityczne: chęć pozyskania 
żydostwa za pomocą łaskawości w sporcie, jeśli 
nie dla państwa, to dla „sanacji“; tylko niepodobna 
przytem wyrozumieć, czy wtedy będą żydzi spor- 
towcy państwowcami polskimi, gdy będą bili Pola- 
ków, czy też gdy będą na zawodach bici przez Po- 
laków. Możeby to rządząca w sporcie „sanacja“ wy- 
jaśniła... 

Drugim motywem będą basła modnego, a ka- 
pitalnie pojmowanego „braterstwa sportowego“, na 
które, jako na trącące liberalizmem, ogromnie są 
łapczywi pewni ludzie, mocni w łydkach, a nie odczu- 
wający „myszki“ tych zapóźnionych liberalizmów. 

To braterstwo sportowe da się wyrazić, np., 
w takich hasłach, jak: „Nad sportem słońce nie za- 
chodzi!* albo — „Nie kolor skóry, nie maskota, nie 
język do przekleństw sportowych, nie religja, prze- 
konania, idee i inne przesądy sportowca, ale biceps, 
cios, stoper i bramka — rozstrzygają o wartości 
człowieka, a więc, sportowcy wszystkich ras, kra- 
jów, płci, — łączcie sięl...* 

Istotny motyw tego wytrwałego narzucania się 
żydów Polakom widzimy w przesłankach politycz- 
nych. Żydzi, myślący częściej, niż Polacy, katego- 
rjami politycznemi, bo są stroną atakującą, pragnącą 
uzyskać prawa i przywileje, wiedzą doskonale, że 
stałe branie przez nich udziału w zawodach z Po- 
lakami wysuwa żywioł żydowski w Polsce, najpierw 
jako współzawodniczący z polskim, potem współ- 
działający, wreszcie współrzędny i współrządzący. 
Gdy zaś podobna opinja się ustali, od współrzęd- 
ności i współrządzenia w sporcie przechodzi się do 
współrządzenia w innych dziedzinach; chodzi tylko 
o przyzwyczajenie Polaków i obcych do tej roli. 

Żywioł polski dotąd siebie uważa jeszcze za 
panujący na polskiej ziemi, ale przyuczenie mas pol- 
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skich do stałego oglądania żydów na równi z Po- 
lakami przy zawodach, pomału wychowuje ogół 
nasz do rezygnowania ze swoich całkowitych praw, 
jako jedynego gospodarza tej ziemi; stawanie więc 
Polaków do rozgrywek z żydami jest tworzeniem 
niebezpiecznych przesłanek do uznania żydów za 
równouprawnionych moralnie z Polakaini, najpierw 
w zakresie choćby sportu, a potem i gospodarki 
krajem; jest tedy bezmyślnością, ułatwiającą żydom 
zdobycze polityczne. 


Otóż, podobnie ma się i z Makabjadą, na nie- 
równie zresztą szerszej podstawie, aniżeli kraj 
polski. 

Rzuca się w oczy najpierw, że Makabjada jest 
przeciwieństwem Olimpiady. Stanęły naprzeciwko 
siebie dwie potęgi: pozornie, zrzeszenie sportowe 
tylko żydów z jednej strony, a pozostałej ludzko- 
ści — z drugiej; w gruncie rzeczy, za owymi repre- 
zentantami sportowymi stoi z jednej strony jedno- 
lity, mimo zamieszkania między wszystkiemi naro- 
dami świata — naród żydowski, z drugiej — cała 
kulturalna ludzkość. 


Ten podział został dokonany nie przez „anty- 
semitów", ale przez żydów, i odpowiada on histo- 
rycznej postawie moralnej żydostwa wobec otacza- 
jącego ich świata; wypływa on z najgłębszych, bo 
z religijnych przesłanek żydostwa, z mesjanicz- 
nego stosunku ich do reszty ludzkości”). 


Jest znamienne, że żydzi, propagujący z za- 
ciętością (wśród innych i dla innych) wszechświa- 
towe związki i kosmopolityczne hasła, sami wyod- 
rębnili się od udziału oficjalnego, jako żydzi, w Olim- 
pjadach, które są właśnie znakomitym wyrazem 
kosmopolitycznych dążeń dzisiejszych, i tem bar- 
dziej to zdumiewać musi dzisiaj, gdy zrównano ży- 
dów w prawach ze wszystkimi i obsypano ich nad- 
miarem przywilejów, jakie uzyskali, korzystając 
zręcznie ze słabych stron, z przywar i wad „gojów" 


Wchodząc do Olimpjad, stwierdziliby żydzi, że” 
pogodzili się ze światem nieżydowskim i potępili 
swoje dotychczasowe, separatystyczne wobec ludz- 
kości stanowisko, a tego żydzi, kierujący „mocar- 
stwem anonimowem*, zrobić nie mogą, ze względu 
na pospólstwo żydowskie, i zrobić nie chcą, zarówno 
ze względu na pogardę dla świata ludzkiego poza 
sobą, jak i na swe ideje przewodnie, mające na 
celu zapanowanie nad Światem. 


Dlatego Makabjady są stwierdzeniem przed 
światem całym niezagasłej, wytrwałej i mocnej nie- 
nawiści społeczności żydowskiej do wszystkich nie- 
żydów; są symbolem odrębności żydostwa od całej 
ludzkości; są uzewnętrznieniem nieprzejednanej i da- 
leko zmierzającej agresowności żydów wobec spo- 
łeczeństw chrześciańskich; są czynnikiem podnie- 
sienia na duchu mas żydowskich i sprawdzianem 
ak krą fizycznego przygotowania kohort machabej- 
skich. 


1) Nazywamy ten stosunek mesjanicznyin, bo polega 
on na tem, że żydzi, uważając, na mocy obietnic Jehowy, 
cały Świat,wraz ze wszystkimi jego mieszkańcami, za swoją, 
narodową własność, czynią od tysięcy lat wysiłki, aby dojść 
do zapanowania nad światem, co uważają za swój religijny 
obowiązek wobec Jehowy, za swoje posłannictwo wobec świa- 
ta, który, oczywiście, nie pojmując szczęścia stania się włas- 
nością żydostwa, opiera się temu; w tem rozumieniu żydzi sie- 
bie mają za wybawiciela świata, czyli za Mesjasza powszech- 
nego. Stosunek więc ich do świata można nazwać mesja- 
nicznym. 
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Mogłyby Makabjady stać się również czynni- 
kiem ostrzegawczym dla społeczności aryjskich, 
gdyby znały one historję żydostwa i chciały z jej 
doświadczeń korzystać. 

Przeciwstawienie Makabjad Olimpiadom— to tyl- 
ko nowoczesny wyraz odwiecznej walki, jaką po- 
nura, nienawidząca innych ludzi, fanatycznie dążąca 
do władzy nad światem myśl żydowska prowadziła 
ongiś z myślą helleńską, która zdobyła wolność 
dla siebie i pragnęła zrobić jej uczestnikami wszyst- 
kich. 

Makabjada i Olimpjada stały się w ten sposób, 
dziś, nowoczesnym wyrazem walki prastarych idej 
światowych; odwiecznej walki, jaką stulecia dawne 
nam przekazały. 


Olimpjada i Makabjada — to dwa symbole: ludz- 
kości i żydostwa. Symbole wzajem sobie prze- 
ciwstawne... 

Makabjada i Olimpjada — to znaki tej prastarej 
walki, jaką dotknięta w swej pysze, megalomanja 
żydowska, zaciekła i ślepa, prowadzi z uporem 
i chytrością przeciw wszystkim społecznościom ludz- 
kim, z któremi, ku ich nieszczęściu, żydostwo się 
zetknie gdziekolwiek. 

Dziś żydostwo jest uświadomione we wszyst- 
kich swoich warstwach; jest niezależne finansowo 
i uzależnia od siebie wszystkie społeczeństwa, przez 
organizacje tajne i złoto, a Makabjada jest jednym 
z zewnętrznych przejawów tego stanu. Żydostwo nie- 
tylko czuje się potężnie wewnątrz siebie i nie waha 
się pokazać Światu swej siły, ale właśnie czuje zado- 
wolenie z okazania tej potęgi, jakby próbowało wy- 
trzymałości nerwowej, a nadewszystko rozumu po- 
łitycznego społeczeństw obcych, wśród których jest 
rozproszone. 

Niemało jest w tem tworzeniu Makabjady bez- 
czelności i arogancji żydowskiej wobec świata aryj- 
skiego, który powołał do życia Olimpjadę współ- 
czesną, mającą symbolizować, jak niegdyś w Grecji 
starożytnej między jej plemionami — łączność mię- 
dzy współczesnemi narodami kulturalnemi. 

Nawet Niemcy, mimo że często są skłóceni z opi- 
nją świata, nie pomyśleli o tem, żeby tworzyć odrębne, 
Światowe zawody sportowe, jakieś Qiermaniady, 
a mogliby pozwolić sobie na to, mając swoich oby- 
wateli, rozsianych dość znacznie po świecie; tem- 
bardziej mogliby sobie pozwolić na to Anglicy, opa- 
sujący swoimi klubami wszystkie pięć kontynen- 
tów, a jednak o żadnych Brytaniadach nie pomyślał 
nikt, ani o Galliadach, ani o Poloniadach, ani o Ita- 
liadach, i tylko jeden narod, w moralności swej 
najciemniejszy, nie mogący się, poza przerażaącą 
tradycją Golgoty i udziałem czynnym we wszyst- 
kich ruchach przewrotowych, wykazać żadną więk- 
szą zasługą wobec społeczności ludzkiej; naród nie- 
twórczy, włóczęgowski, pasożytniczy; dostarczający 
największej liczby przestępców i oszustów; od wie- 
ków handlujący ludźmi i do dzisiejszej chwili naj- 
liczniej zajmujący się prostytucją i handlem ko- 
bietami, tylko jeden taki wrzaskliwy, bezczelny, 
ale groźny przez swe metody i wpływy naród po- 
zwolił sobie stworzyć wszechświatiową Makabjadę, 
przeciwstawioną Olimpjadzie... 


Może Makabjada mieć i inne jeszcze znaczenie. 
Przez wieki całe żydostwo, dążące do opanowania 
świata, do opasania go swoją symboliczną żumiją, 
ograniczało się do zdobywania wpływów na rządy 
i inteligencję krajów, w których (wedle zakreślo- 
nego zgóry planu) zamieszkiwało pokolei; ograni- 


czało się do gromadzenia złota, wykupywania zie- 
mi, opanowywania prasy, słowem, do pokojowego 
opanowywania obcych społeczeństw. Dziś nadcho: 
dzi dla żydostwa chwila, gdy trzeba będzie prze- 
ważyć zwycięstwo, przygotowane żmudnemi stara- 
niami wieków, również i fizycznemi siłami. Oczywi- 
ście, tłumy dzikich, ciemnych gojów wystarczą do 
obalenia dawnego ustroju, jak było w Rosji, na Wę- 
grzech, w Bawarji, ale same muszą być poskro- 
mione, gdy król Syjonu zechce spokoju, i oto wów- 
czas będzie potrzebna nie jakaś „czeka* bolsze- 
wieka, ale gwardja, kohorty machabejskie, liczne 
i zahartowane; musiała ta chwila być brana pod 
uwagę w rządzącym ośrodku żydostwa już dawniej, 
skoro od dziesięciu przynajmniej lat obserwujemy 
między żydami mocny prąd do odrodzenia fizycz: 
nego, do regeneracji zcherlałych synów dawido- 
wych; prąd do słońca, skautingu i natury; ruch sam 
przez się pożądany i zdrowy, ale w związku z me- 
sjanistycznemi dążeniami żydów i z ich liczebnością 
u nas, niepokojący, i otóż, Makabjada w takiem 
oświetleniu, jest dla całego Izraela symbolem odro- 
dzenia fizycznego, zapowiedzią zdolności do walki 
wręcz, a przez to dla żydów uroczystością we- 
wnętrzną, barazo radosną i wielką, za to dla nas, 
obserwujących makabjadowy charmider z zewnątrz, 
jest Makabjada poważnem ostrzeżeniem, tembar- 
dziej, że uzaano w kierującym ośrodku żydostwa 
za potrzebne urządzić Makabjadę w Polsce. 

Żydzi w ciągu wiekowych swych wysiłków 
próbowali opanować różne kraje europejskie i urzą- 
dzić w nich podstawę dla swych działań. Dziś Pol- 
ska jest tą „bazą operacyjną", i w związku z tem 
założeniem jaśniej przedstawia się kwestja urządze- 
nia Makabjady w Polsce, bo pierwsza letnia Maka- 
bjada była urządzona w Palestynie, w starym kraju, 
zbyt szczupłym i biednym dla rozrodzonego żydo- 
stwa, i zamieszkanym przez wojownicze szczepy; 
druga zaś, zimowa Makabjada została urządzona 
w Polsce, kraju rozległym, mającym wielkie moż- 
liwości handlowe i zamieszkanym przez ludność, nie- 
zwykle spokojną, zasadniczo ciemną u dołu, opano- 
waną i kierowaną w sferach inteligencji przez ży- 
dostwo, czyli w kraju, doskonale nadającym się do 
stworzenia rozległej Nowej Palestyny, z rządzącą 
u góry warstwą żydowską, z uległą warstwą tu- 
bylczą u dołu. 

Należało na kraj ten zwrócić uwagę całego ży- 
dostwa światowego, a dodać otuchy żydom, zamiesz- 
kującym Polskę, i to było, niewątpliwie, jednym 
z głównych motywów przy wyborze terenu na zi- 
mową Makabjadę, pierwszą zimową w Polsce, po 
pierwszej letniej w Palestynie. 

Czynniki polskie, oczywiście, poparły tę ży- 
dowska aferę polityczną całkowicie. Subsydjów dano 
6.000 zł. gotówką; przejazdy za zniżkami kolejowe- 
mi; związek polskich związków sportowych wezwał 
do udziału; wyznaczono jakąś tam nagrodę, jednem 
słowem, umiano się poznać na zaszczycie, że pierwsza 
w Europie Makabjada odbyła się w Polsce. 


Potwierdzono przez to starą maksymę, jeszcze 
z XVI wieku, która czyniła z Polski pośmiewisko 
Europy, że Polska jest „paradisus Judaeorum" (raj 
żydowski) i stwierdzono, jak wiele jeszcze mu- 
simy Się nauczyć, aby odsunąć od Polski niebez- 
pieczeństwo stania się kolonją żydostwa, którego 


odrodzenie fizyczne, megalomanję i bezczelność 
symbolizować mają także i Makabjady. 
SPRINTER 
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O ZABAWACH, WAKACJACH I POGRZEBACH 


(Z CYKLU „KRAKÓW PRZED 30 LATY‘) 


RAKÓW ożywiał się stale podczas karnawa- 
K łów”), które ściągały w jego mury gości z całej 

Polski: królowały wówczas urodą liczne panny, 

jak Tarnowska, późniejsza Esterhazowa, dwie 
panny Mężyńskie z Białej Rusi, panna Ama Zakrzew- 
ska, Rylska, późniejsza Koziebrodzka, hoża Bade- 
nianka, później — hrabianka „Kasia” z Zamoyskich 
Jerzowa Baworowska,a kawalerowie ściągali z tak da- 
leka, że pewnego razu pojawił się nawet auten- 
tyczny Turek, Fuad-bej, wnuk czy prawnuk słyn- 
nego Sadyka-paszy Czajkowskiego, a z funkcji ko- 
niuszy sułtański. 

Huczny był zwłaszcza karnawał z końca 
wieku, roku 1900, huczny i dla mnie pamiętny, 
gdyż w tym roku ojciec mój wstąpił w ponowne 
zwiazki małżeńskie. Uświetnił go kostjumowy bal 
pod Baranami, którego niektóre (damskie zwłaszcza) 
stroje oglądałem później na raucie Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo, uświetnił bal czy kulig 
na Szlaku i przedstawienie amatorskie pod Bara- 
nami, naktórem w „Partji szachów” Giacosy 
podgolony na ten benefis i odmłodniały pan Andrzej 
Potocki piorunował spojrzeniami partnerkę swoją 
o ptasim, klasycznym profilu, pannę Amę Zakrzew- 
ską. Kuzyn mój, Edward Plater zaręczał się pod- 
ówczas w pałacu Jabłonowskich, dziś Potockich 
ze słynną z urody Joanną Tyszkiewiczówną, inny 
kuzyn, Henryk Plater, kochał się nieszczęśliwie 
w uroczej pannie Jełowickiej, tak więc odgłosy 
karnawału wszystkiemi porami wciskały się do mo- 
jej szkolnej izby. 

Jakkolwiekbądź wypaśćby miał w przyszłości 
sąd o całokształcie epoki autonomicznej galicyj- 
skiej, to w każdym razie my, wychowańcy polskiej 
szkoły w Galicji, zachowamy wdzięczność bynaj- 
mniej nie dla Austrji — którą to wdzięczność sta- 
rano się nam z pewnej strony narzucić podczas 
wielkiej wojny — dla Austrji, której duch tę 
szkołę tylko tolerował, ale dla rzeczywistych jej 
organizatorów, a także inspiratorów. 

W przeciwieństwie bowiem do naszych ró- 
wieśników z dwóch innych zaborów, oddychaliśmy 
w galicyjskiej szkole atmosferą bez porównania 
zdrowszą, a zwłaszcza stosunek uczniów do ciała pro- 
fesorskiego poruszał się na płaszczyźnie z punktu 
widzenia etycznego gładkiej i unormowanej. Nie 
odrazu Kraków zbudowano — i nie od- 
razu tę galicyjską szkołę, dlatego, być może, słusz- 
ne były skrupuły mojego ojca, skoro na moje ży- 
czenie oddawał mnie w r. 1898 nie do uświęconego 
starszą już tradycją pedagogiczną liceum Nowo- 
dworskiego czyli św. Anny, ale do zażywającego 
bardziej arystokratyzującej czy paniczykowatej re- 
putacji gimnazjum III, Sobieskiego. 

Pomimo tego, a dzięki wytrawności grona 
profesorskiego, praca, zwłaszcza w ostatnich dwu 
latach mojej nauki, wrzała. Profesorowie—zwłasz- 
cza historji i literatury, — kładli nacisk także na pra- 
cę i kulturę pozaszkolną, domową, oswajali nas 
ze świeżemi prądami, począwszy od Wyspiańskie- 
go, a na Weyssenhoffie i Żeromskim kończąc. Dla- 
tego może byłem tak dalece predysponowany do 
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odczucia „W esela“, które, wystawione w r. 1901, 
potężne i wzmagające się coraz w szeregu przed- 
stawień, na których byłem, uczyniło na mnie wra- 
żenie. Nie osłabiały go krytyki Tarnowskiego, 
które słyszałem na ciepło, gdy nazajutrz po pre- 
mjerze, zżymając się wielce, przyszedł był z rela- 
cją do chorego Klaczki, a na Wyspiańskiego pa- 
trzyłem już jak na wieszcza i mało ludzi w życiu 
zrobiło na mnie takie wrażenie, jak ten blady 
poeta o niebieskich, fascynujących oczach, gdy go 
mi mniej więcej w tym czasie danem było spotkać 
podczas kolacji u mojego ojca. 

Wogóle dom mojego ojca — odmłedzony przez 
moją macochę — w wyższym stopniu, niż dotąd 
salon ciotek, skupiał i odzwierciedlał nowe, nur- 
tujące Kraków, prądy. Żywe zamiłowanie pani do- 
mu do sztuk plastycznych, wyrażające się w dość 
znacznej kolecji obrazów, należących do nowocze- 
snej szkoły sztuki polskiej, kazało również gospo- 
darzom gromadzić u siebie reprezentantów íej 
szkoły, jak rzeźbiarzy Laszczkę i Puszeta, malarzy: 
Wyczółkowskieg', Stanisławskiego z żoną, Axen- 
towicza i innych. Z częstszych gości bywał także 
i Sienkiewicz, z salonu ciotek moich przenieśli się 
tutaj przejezdni cudzoziemcy, nastrój był jeszcze 
swobodniejszy niż na Szpitalnej i najmilsze z nie- 
go wyniosłem wspomnienia. 

Inne znów piętno nosiły na sobie zabawy 
starszej młodzieży, w których i ja mogłem brać 
udział, odbywające się przez pewien czas co 30- 
botę w willi Pusłowskich przy ulicy Kolejowej. 
Gromadziły się tam przedewszystkiem liczne odro- 
śle wspomnianego wyżej rodu Moszyńskich: i tak, 
dziś już nie żyjący, dwaj synowie Jerzego, z któ- 
rych młodszy, późniejszy ksiądz, obdarzony był 
talentem do karykatur, dalej — trzej synowie go- 
spodarstwa, z których znów najstarszy, Emaruel, 
poległy w pierwszym okresie wojny światowej 
w wojsku austrjackiem, uzdolniony matematyk 
i dyletant- polihistor zaręczył się był właśnie 
w Paryżu z córką znanego malarza Delaroche 
(— małżeństwo to nie miało dojść do skutku), drugi 
z rzędu, Ksawery, uprawiał niwę poetycką, trzeci 
wreszcie, Włodzimierz, umarł, służąc w wojsku 
rosyjskiem. Dochodzili do tego czterej bracia 
Rostworowscy, z których odznaczyć się miał póź- 
niej Karol-Hubert, jako twórca „Judasza“, „Kali- 
guli,i„Miłosierdzia*—w czasach, o których 
mowa, zajmował się raczej jednak muzyką. Jeśli 
do tego pocztu młodych krewniaków doliczymy 
jeszcze dwóch Szembeków, (dzisiejszego wicemini- 
stra i Salezjanina), będących także wnukami pana 
Piotra Moszyńskiego i dziedziczących po nim este- 
tyczną kulturę rodu oraz — Juljusza Cieleckiego, sy- 
na znów siostry pani Pusłowskiej, także poległego 
w wielkiej wojnie, to zdamy sobie sprawę, ile w tej 
rozrodzonej rodzinie było temperamentów i talen- 
tów prawdziwych, choć niezawsze produktywnych. 

Państwo Pusłowscy w omawianym przezemnie 
okresie mieszkali stale w swojem krakowskiem 
uillino, zanim chwilowa ruina finansowa, wy- 
wołana przedewszystkiem kolekcjonerstwem pana 
domu, nie skłoniła ich z czasem do przeniesienia 
siędo bardziej jeszcze „uroczej, a ze szczętem 
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Zniszczonej podczas wojny, wiejskiej rezydencji 
w Czarkowach. Nigdy nie zapomnę wieczorów, 
spędzanych w tym domu, które na rozwijającą się 
wyobraźnię dziecka oddziaływały wysoce estetycz- 
nem i w dodatku nieco tajemniczein zabarwieniem. 
Bawiliśmy się w dużej sali o kamiennej posadzce 
na drugiem piętrze, zdobnej w szafy gdańskie, 
obrazy szkoły włoskiej i portrety Matejki, a pro- 
wadzącej do loggii zewnętrznej, z której roztaczał 
się oryginalny widok na szczyty wież krakowskich. 
Rostworowski grał na fortepianie, przeglądało się 
rysunki, przedstawiające towarzystwo krakowskie, 
roboty „Stasiny* Moszyńskiego, słuchało tłumaczeń 
wierszowanych (głównie z poezji angielskiej), do- 
konywanych przez „Sawę* Pusłowskiego i ulubio- 
nych w tem gronie opowieści o duchach lub luna- 
tykach, natchnionych zapewne lekturą Poego. Dla 
pełności obrazu dodać trzeba, że posiadał on także 
iung, nise do pogardzenia, stronę, a to obecność 
wśród tej młodzieży szeregu bardzo pięknych pa- 
nien, które bądź to czasem pojawiały się jakby 
z łaski, w przerwie między karnawałowemi zaba- 
wami, bądź też stale pain towarzyszyły. Wśród 
nich w pierwszym rzędzie wyszczegółnić należy 
dwie słynne panny Zakrzewskie z Podola: szesna- 
stoletnią wówczas, z rozpuszczonymi jeszcze cho- 
dGzącą włosami, pannę Amę, nieżyjącą już dziś 
późniejszą księżnę Tasca di Cutto, oraz młodszą 
jej siostrę, mniej klasycznie piękną, ale bardziej 
może jeszcze szarmancką Natę, późniejszą księżnę 
Gclicyn. Rzadziej pojawiały się tutaj panny Tar- 
nowskie ze Szlaku, z których starsza, Elżbieta, 
wyszła z czasem za mąż za hrabiego Janosa 


Eszterhazy, stale natomiast — trzy śliczne panny 
L'pkowskie: Nina — późniejsza hr. Blanckenstei- 
nowa, Zofia — z czasem Aleksandrowa Wielopol- 


ska i najmłodsza—głuchoniema. Grona tych Gra- 
cyj dopełniały: kuzynka Pusłowskich, panna Suza 
Tyszkiewicz, późniejsza Cielecka i mała Polko- 
Francuzeczka, ładniutka Rongierówna. 

Gdy następowała przerwa w zabawie, scho- 
dziliśmy parami na dół przez kręcone schody, 
obwieszone bezcennemi brabanckiemi gobelinami, 
do sali jadalnej, przykrytej pięknym drewnianym 
stropem, na kolację. Nie bez lęku ukrytego mijało 
się wówczas drzwi, prowadzące do komnat i bibljo- 
teki starego „Pusia“, który, jak alchemik, rezydo- 
wał procul negotiis pośród heraldycznych foljałów, 
sarkastycznych notat, podniecających cockłailów 
wywoływanych, jak sądziliśmy, przez siebie duchów, 
o których częstej zapewne obecności w jego pra- 
cowni świadczył namacalnie przytransportowany 
z prosektorjum czy cmentarza szkielet, ubrany 
w orjentalny szlafrok czy też kontusz, patrzący na 
nas z poza takich samych rzniętych, podwójnych 
okularów, z poza jakich spoglądał i sam tajemni- 
czy amfitrjon, kiedy — dość zresztą niechętnie — 
pojawiał się wśród naszych krzyków i harców. 

: Byli pośród kolegów moich i współuczestui- 
ków zabaw synowie profesorów i ziemian, chłopcy 
z różnych stron Polski i do różnych należący sfer 
społecznych. Różne też wśród nich trafiały się 
temperamenty, a do tych z natury rzeczy stoso- 
wać się musiał typ naszych zabaw. Obaj Szembe- 
kowie wnosili do nich wybitne, przynajmniej jak 
się nam wówczas wydawało, uzdolnienie drama- 
tyczne. Z ich impulsu wyniknął tedy cały szereg 
mniej lub więcej udanych przedstawień amator- 
skich. Początek coprawda dany był przezemnie, 
kiedy to, nie pomnę już w którym roku życia, 
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ułożyłem był — ku uezczeniu pierwszego waka- 
cyjnego powrotu jednego z nas z odległego wie- 
deńskiego Terezjanum—krótką, wierszowaną sztucz- 
kę p. t: „Aniołowie u Piasta“, odegraną przez 
nas kilku z udziałem jeszcze siostry Puszeta, a na 
którą to sztuczkę zleciało się dużo starszych zna- 
jomych, robiąc nam reputację mniej lub więcej 
cudownych dzieci. Znacznem powodzeniem cie- 
szyło się również w parę lat później dwukrotne 
przedstawienie „Elektry" Sofoklesa, inscenizo- 
wane w tymże samym prawie komplecie ku uczczeniu 
imienin mojego ojca. Przedstawienia, inicjowane 
przez Szembsków, rzadziej przychodziły do skutku, 
gdyż wymagały bądź niedostępnej środkom na- 
szym mise-en-scóney, bądź też zbyt licznego per- 
sonelu. Tak było oczywiście z „Macbethem* które- 
gośmy się wyuczali na pamięć, właśnie dzięki 
ożywczemu wpływowi występów Modrzejewskiej, 
której grę i akcent mimował z powodzeniem star- 
szy Szembek; tak było, później znacznie, i z „Jo- 
wialskim*, gdzie się nieszczęsny, wskutek prze- 
sunięcia ról, kolejno na pamięć uczyć musiałem 
partyj Jowialskiego it Szambelana. W tej serji 
doszły do wykonania tylko dwie jednoaktówki, 
a to „Dwóch głuchych*—jeśli się nie mylę — 
Labiche'aoraz,LittaetCompagnie" Fredry. 
Nie potrzebuję dodawać, ile dla młodych umysłów 
było estetycznego pożytku z tak dokładnego wystu- 
djowania paru choćby arcydzieł dramatycznej litera- 
tury, a zamiłowanie tego rodzaju u najmłodszych 
dostarcza jeszcze jednego dowodu znaczenia tej 
teatralnej atmosfery, w jakiej żył i oddychał ów- 
czesny Kraków. 

Zgoła inny charakter nadawali grom tej gro- 
madki obaj bracia Zagórscy. Synowie powstańca, 
z matki Rosjanki, Kozłowej, córki wychowawcy 
Aleksandra III, chowani przez ojca na oficerów, 
skłonni byli do zabaw na świeżem powietrzu, 
zbliżonych do dzisiejszego skautyzmu, do gier ru- 
chowych, na których braku — mimo pielęgnowa- 
nej pod pewnym przymusem gimnastyki — cier- 
piało wszakże moje zwłaszcza dzieciństwo. Zaba- 
wy te miały za teren bądź to willę Zagórskich 
w pobliskich  Swoszowicach bądź  villegiaturę 
naszą w moim Wadowie bądź wreszcie uroczy 
lasek w Pańskich Skałach. Nawiasem tylko do- 
daję, że tego rodzaju rozrywek niezawsze w sercu 
nosiłem, będąc. jako z natury niezgrabny, nieraz 
przy ich okazji srodze przez kolegów turbowany 
(— najciężej jednakże bez złego zamiaru, kiedy 
Ludwik Puszet, fechtując się ze mną zaostrzoną 
laską, wybił mi w oku rogówkę, co wywołało 
potrzebę dłuższego pielęgnowania) i dalej że, 
coprawda wyjątkowo, dopuszczani byli do tych 
właśnie zabaw niektórzy z synów oficerów czy 
generałów austrjackich, stacjonowanych w mieście. 

Muszę wreszcie wspomnieć w paru szczegó: 
łach o sposobie, w jaki spędzaliśmy nasze ville- 
giałury. Moja babka w pierwszych latach moje- 
go życia woziła mnie — dla zahartowania mojego 
zdrowia i póki jej własne na to pozwalało, gdyż 
podróż była ciężka (jeździło się góralską furką 
z dość przykrym żydowskim noclegiem w pośrod- 
ku) — do Zakopanego. 

Następne sezony (aż do r. 1893 włącznie) 
spędzaliśmy w odziedziczonym po mojej matce 
Wadowie, w otoczeniu licznych sąsiedztw, jako to: 
Popielów w Ruszczy, Badenich w Branicach, Wo- 
dzickich w Kościelnikach, Mycielskich w Łuczano- 
wicach i Łempickich w Krzysztoforzycach. Oko- 
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lica była piękna, a stare pomniki naszej kultury, 
jak gotycki kościół parafialny ze średniowiecznemi 
witrażami w Ruszczy i tajemniczy lamus w Brani- 
cach dużego jej dodawały uroku. W r. 1893 babka 
moja poważnie zachorowała na serce, musieliśmy 
ją pośpiesznie przewieźć do Krakowa, a na resztę 
skwarnego lata pojechałem do Białaczowa, posią- 
dłości mojego wuja, Ludwika Broel-Platera. 

Tam czekało mnie nowe życie. W starym, 
stylowym pałacu marszałka Sejmu Czteroletniego, 
Małachowskiego, w którym zwłaszcza idący przez 
dwa piętra, owalny salon przypominał najlepsze 
czasy przedstuletnie, kotłowało intensywne życie 
towarzyskie, zasilane wielkiemi podówczas docho- 
dami przemysłowemi mojego wuja, a podniecane 
przez pięciu jego synów, z których każdy obdarzo- 
ny był niepośledniem uzdolnieniem mauzykalnem. 
Białaczew był punktem zbornym dla całej naszej 
rodziny, punkt zaś kulminacyjny zabaw wakacyj- 
nych osiągany był z reguły każdego 25 sierpnia, 
w dzień św. Ludwika, kiedy to się odbywał hucz- 
ny zjazd sąsiadów i oficjalistów, kiedy wieczorem 
rozległy park jaśniał od blasku pochodni, grzmiały 
salwy, brzmiały myśliwskie rogi, a w komnatach 
pałacowych sute zastawiano uczty. 

Skromniej, ale bardziej sielsko przedstawiała 
się dla mnie villegiałura (od następnego r. 1894 
i później przez lat prawie dwadzieścia) w uro- 
czym, pełnym wód, wzgórz i lasów Złotym Po- 
toku, własności dawniej poety Zymunta Krasiń- 
skiego, a za moich czasów wnuka jego, Karola 
Raczyńskiego, którego pełnomocnikiem był mój 
stryj Tadeusz. Tutaj więc zaznawałem przez dłu- 
gie lata mej młodości prawdziwie staropolskiej 
tego stryja gościnności, w skupieniu i wiejskiej 
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ciszy przeuczyłem się i przemyślałem dużo, a znaj- 
dowałem najlepszych towarzyszów rozrywek w na- 
der licznej gromadce jego dzieci. 

Jeżeli mi wolno na chwilę jeszcze powrócić 
do starego Krakowa, to dodam, że niepoślednią 
a bardzo swoistą dystrakcję oczu, ale i umysłu, 
przedstawiały dla rozwijającego się dziecka nie- 
przerwanie odbywające się w nim uroczystości, 
począwszy od wspaniałego pogrzebu Mickiewicza 
w r. 1890, którego z okien naszego domu byłem 
widzem, poprzez analogiczne, choć oczywiście 
skromniejsze, uroczyste pogrzeby Lenartowicza, 
a później Siemiradzkiego, aż do kościelnych ingre- 
sów obu naszych kardynałów, Dunajewskiego 
i Puzyny. Jak bardzo byłem krakowskiem dziec- 
kiem, świadczy o tem okoliczność, że najdawniej- 
szem wspomnieniem mojej pamięci jest także po- 
grzeb — nie pamiętam tylko czyj: Kraszewskiego 
czy Zyblikiewicza?). 

KAZIMIERZ MARJAN MORAWSKI 


3) Skoro rozdział ten poświęciliśmy w części „misterjom 
jadła“, (patrz nr.18z r. b.) pozwelimy sobie przytoczyć na zakoń- 
czenie, rozkład niedzieli, zaczerpnięty z korespondencji prze- 
ciętnego krakowianina z tych czasów. „Rano była wódka 
u Kazia Badeniego (późniejszego premjera), w tej chwili 
Śniadanie z 6 potraw u Adama Krasińskiego (dziada 
ordynata Edwarda); o trzeciej — posiedzenie u biskupa (Du- 
najewskiego), w sprawie internatu O. Kalinki, o 4-tej prelek- 
cja O. Pawlickiego, o 6-tej obiad u pani Januszkiewiczo- 
wej (żony znanego księgarza paryskiego, Eustachego); potem 
raut u Popielów i kolacja męska, dawana przez Stani- 
sława Morawskiego". 

Nareszcie zwrócę uwagę czytelników na doskonałą, 
pełną pietyzmu dla rodzinnego miasta, a mało znaną bro- 
szurę Stanisława Estreichera: „Znaczenie Krakowa dla życia 
narodowego polskiego w ciągu w. XIX-go*. Odbitka z „Bibljo- 
teki Krakowskiej", Nr, 72. Kraków 1932. 


ANTOSIA Z HARENDY 


ÓŻNĄ JESIENIĄ 1923 państwo Kasprowiczowie przenieśli 

się do własnego, świeżo nabytego domu na Harendzie. 

Zamieszkała u nich „dobra służąca, góralka Antosia“, 
Tak zapisała pierwszą wiadomość o niej p. Marja Kasprowi- 
czówa, w swoim słynnym „Dzienniku“ (t. II, 99). Budowa do- 
mu nie była jeszcze skończona. Więc czytamy pod datą 
10 grudnia: 

Zima za pasem. Stara kuchnia rozwalona, no- 
wa nie wybudowana. Gotujemy u sąsiadów w ja- 
kiejś dziurawej szopie. Antosia musi, by dotrzeć 
do nas, przejść z półmiskami mnóstwo przeszkód. 
„Doły, wały, ziemia, chwiejące się, zamiast scho- 
dów, deski... Nie rozumiem do dziś dnia, że w nocy 
nie połamała sobie rąk i nóg. (101) 

Luźne w dzienniku wzmianki o Antosi dla kogoś, co 
uznaje czarodziejski związek ludu z przyrodą, robią wraże- 


nie, że Antosia była w tem znaczeniu czemś symbolicznem. 
Autorka 1 kwietnia 1924 r. zanotowała: 


Na Harendzie nawet zdarzenia błahe nabierają 
dla mnie szczególnego znaczenia. Wystarczy wy- 
razić życzenie, aby się odrazu spełniło. „Czary* 
działają nawet w drobiazgach. Bardzo chciałam 
mieć psa i kota. I jedno, i drugie przyszło do nas 
samo. Psa mamy od poprzedniego właściciela, gó- 
rala. Nie mógł się przyzwyczaić do nowego miesz- 
kania swego pana i wciąż powracał na Harendę. 
Wreszcie sprzedano go nam. W ten sposób mamy 
owczarka. Pragnęłam kota — nie robiłam jednak 
starań, aby go dostać. I oto pewnego wieczoru 
wchodzi do pokoju Antosia, trzymając w rękach 
cudowną angorę. Był to ogromny szary kot z bia- 


łym sterczącym kołnierzem naokoło głowy. Robiło 
uo to podobnym do sowy. Ogon trzymał do góry, 
oczy miał fosforyczne. (131) 

Nabyty kot zraju uciekł, ale wnet wrócił i bardzo się 
przywiązał, nazwano go „Kubuś. 

Niedawno mówię do Antosi: 

— Brakuje nam teraz w domu jeszcze tylko 
ptaka. Chciałabym mieć ptaka w klatce. Powie- 
siłabym go tu w sieni. 

Na drugi dzień siedzę w Świetlicy. Na dworze 
już noc. Nagle coś puka do okna i trzepoce o szy- 
by. Zdumiona patrzę: maleńki ptaszek o czerwo- 
nym brzuszku — gil — usiłuje gwałtownie dostać się 
do pokoju. Niewiadomo z jakiej przyczyny. Na 
dworze nie było przecież ani deszczu, ani wiatru. 

Z pomocą Antosi ostrożnie otwieram okno, 
ptaszek odrazu rzuca się do pokoju, chwytamy 
go. (132) 

Puszczono ptaka nazajutrz, przenocował tylko w kuchni. 
Ale trudno opędzić się myśli o czarach. Antosia sama była 
jak ptak, do cudzego domu przyswojony, pisze o niej pani 
tejże wiosny: 

Nigdy nie nudzę się na Harendzie. Janek wy- 
jechał do Warszawy. Od paru dni jestem sama. 
Cały dzień pracuję z Antosią. Krzątamy się około 
kwiatów. Roboty w ogrodzie postępują... 

Janek nazywa Antosię moją przyjaciółką. Istot- 
nie, żyjemy jak dwie siostry. Jest rasową góralką. 
Ma w sobie najlepsze właściwości swojej krwi. Nie 
miałam jeszcze tak doskonałej służącej. Jest inte- 
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ligentna i zdolna, dowcipna, pełna wyobraźni i hu- 
moru. Zdrowa, pierwotna natura — robi wszystko 
całą duszą. Cieszy ją robota, zwłaszcza na wol- 
nem powietrzu. Smieje się ciągle. Lubi śpiewać 
i tańczyć do upadłego. Uczy się wszystkiego za- 
chłannie — „bo człowiek cieszy się, kiedy najwię- 
cej umie*. Ma duży temperament, ale nie śpieszy 
się do małżeństwa. Często mówi: 

— (Czy muszę koniecznie się wydać? 

Lubię z nią rozmawiać. Lubię jej optymizm 
i wrażliwość na przyrodę. Nawet Janek, bardzo 
wymagający i przeważnie obojętny dla służby, lubi 
ją i toleruje wiele jej dobrodusznych poufałości. 
Zachwyca się jej barwnym językiem, bo Antosia 
nie mówi inaczej, jak obrazami. Zresztą, ma ona 
wielki respekt, a nawet i strach przed „panem“. 
Spełnia bez szemrania wszystkie jego rozkazy. Gdy 
Janek zeszłego razu miał wrócić z Warszawy, przez 
dwa dni wybiegała od 6-ej rano na werandę, do 
każdego przyjeżdżającego pociągu. Przygotowała 
mu na obiad z własnej inicjatywy ulubione jego 
potrawy. Stwierdziła, że „w domu nic nie jest 
wesoło bez chłopa”, że chociaż lubi, kiedy pan 
wyjeżdża, ale „gdyby chłopa nie było—na nie spra- 
wa w domu“. Ten respekt przed panem nie prze- 
szkadza jej karcić Janka od czasu do czasu 
za jego humory. Odważnie bierze mnie zawsze 
w obronę: 

À — Pan dzisiaj od rana wyprawia i krzyczy 
na panią... (144—145). 

Urok kultury ludowej udzielił się przez Kasprowicza 
jego żonie. Opowiadając o rozmowach swoich z Gutową, gó- 
ralką, takiej oddaje się refleksji: 

Doskonale wyczuwa tajemnicę Świata, która 
ją napełnia zdumieniem. Jest mądra i jednocześnie 
naiwna, jak dziecko. Rozmowa z nią daje mi wię- 
cej, niżeli niejedna książka. Nie tylko nie widzę 
w niej człowieka, stojącego niżej odemnie, lecz od- 
wrotnie istotę, której pod wielu względami nie mo- 
gę dorównać. To, co mnie odróżnia od niej — wy- 
kształcenie—tak mało znaczy, tak łatwo da się na- 
być. Tymczasem jej właściwości są nie do naśla- 
dowania, z niemi trzeba się urodzić. (s. 69). 

Było to latem 1924 r. Jesienią tego roku Kasprowicz, 
pan na Harendzie, miał zachorować i odtąd w bezwładzie 
czekać Śmierci. Kiedy jeszcze nie nie zapowiadało klęsk, 
w dn. 2 czerwca pani Kasprowiczowa notuje w dzienniku: 

Od jakiegoś czasu nasz duży biały owczarek 
przeraźliwie wyje. Antosia z poważną, zafrasowa- 
ną miną twierdzi, że „coś wywyje: ogień albo 
śmierć. Za każdym razem, kiedy mi opowiada, 
że „pies dzisiaj wył tak, jakby płakał*, czuję, że 
mnie ogarnia złe przeczucie. 

A 6 czerwca: 


Obudził mnie głos Antosi. Wchodziła do po- 
koju z kawą dla Janka. Pierwsze jej słowa były: 

— Przeklęty pies znowu wył dzisiaj w nocy. 
Miałam ochotę wyjść i zbić go, aby przestał. 

Janek pyta zlekka zaskoczony: 

— Pies wył? Pewnie dlatego, że był przy- 
wiązany. 

Antosia nie odpowiada, ja również. Ale obie 
wiemy dobrze, że pies od jakiegoś czasu nie jest 
przywiązany, mimo to nie przestaje wyć. (145—7). 

Śmierć zajrzała do Harendy 21 września. Pani wywio= 
zła pana do Lwowa na kurację. Minęło siedem długich mie- 
sięcy, zanim wreszcie wrócili, po wyczerpaniu wszelkich 


środków leczenia. Był kwiecień, wiosna, maj. Przyszedł czer- 
wiec. Cudny był Poronin,-a pan leżał. 


Rano, gdy się budzi, pyta często wchodzącej 
Antosi: 

— Co tam z jaworkiem? 

Paroletnie drzewko miesiąc temu zostało prze- 
sadzone i jest obecnie przedmiotem szczególnej 
opieki i umiłowania Janka. Obiecał Antosi ładny 
prezent, jeżeli będzie pilnie podlewała i dbała o to 
drzewko. 

— (Czy się przyjęło? 

Antosia w barwnym swoim języku wesoło do- 
wodzi, że jawor to drzewo, które się zawsze przyj- 
muje, że głowę sobie da uciąć, jeżeli za parę dni 
nie pokażą się na nim listki. 

Codzienny spacer Janka naokoło domu koń- 
czy się zawsze na ławeczce, która stoi pod tem 
litość budzącem drzewem. Janek patrzy na gołe 
jeszcze gałęzie. Na ich końcach pączki zaczynają 
nadymać się i przybierać kształt najeżonych list- 
ków. W oczach Janka ukazuje się uśmiech: jawo- 
rek się przyjął! (200). 

Minął rok. Na nową wiosnę jawor pozieleniał, a w do- 
mu coraz częściej mówi się o Śmierci. Jak to w przyrodzie: 
ciągle coś się rodri, a inne zamiera. Panl Kasprowiczowa 
5 czerwca 1926 r. zapisała w dzienniku: 

Dzisiaj podczas obiadu posadziłam go przy 
stoliku w sypialnym pokoju. Kiedy dziewczyna 
prześciełała łóżko, Janek nagle zapytuje: 

— Antosiu, powiedz, kiedy ja umrę? 

Antosia, trochę zaskoczona i zinieszana, nie 
odrazu znalazła odpowiedź. 

— Nie namyślaj się, mów prosto z mostu. 

Uśmiechnęła się i z właściwym sobie dowci- 
pem odparła: 

— Ja panu powiem: pan umrze, kiedy śmierć 
przyjdzie... Kiedy furtka na kładkę będzie otwarta. 

Janek się uśmiecha szczególnym uśmiechem, 
coraz częściej się pojawiającym na jego wargach. 
Jest w nim lekka ironja nad samym sobą, nad 
własną nędzą ludzką i żałość, że to życie już się 
kończy; jest i łagodna rezygnacja. Odpowiada 
Antosi: 

— Ona mnie się trochę boi. 
się bronię. (266). 

Antosia, zwiastunka życia, czyż mogła komu śmierć 
zapowiadać? O sobie nie wiedziała, co ją czeka. Właśnie po- 
czynało się z niej samej nowe życie. Pani napisała w dzien- 
niku, zaraz potem 9 czerwca: 

U nas na Harendzie urodziła się w tych dniach 
maleńka istota. Matką tego małego stworzenia jest 
Antosia. 

Ale w następnej notacie z 10 czerwca ze smutkiem 
czytamy: 

Wczoraj wieczór wysłałam Antosię z dziec- 
kiem do Krakowa do szpitala. U dziecka objawiła 
się bardzo niebezpieczna choroba oczu. 

Bardzo a bardzo mi Antosi żal. Zasługiwała 
na lepszy los. Płakała odjeżdżając. „Obłapiła“ 
mnie przez pół po chłopsku rękami, z całej siły 
tłumiąc boleść, „aby drudzy nie słyszeli“. Chwi- 
leczkę stałyśmy milcząc, opanowując wzruszenie. 
Wypiliśmy za jej zdrowie. Wsiadła z maleństwem 
do powozu. Za chwilę znikli wśród nocy. 

Czy kiedy wróci? "Z nią razem jakby zam- 
knął się długi okres naszego życia na Haren- 
dzie. (269). 

Przez niedomkniętą furtkę w dwa miesiące potem 
wtargnęła na Harendę śmierć. Kasprowicz nie obronił się. 


Z dziennika MARJI KASPROWICZOWEJ 
wypisał Z. W. 


Śmierć wie, że 
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NA WIDOWNI 


O Janie Kasprowiczu w świetle „Dziennika“ jego żony 
io „Dzienniku* samym, jako dziele literackiem. 


TOKOLWIEK wymieni nazwisko Jana Kaspro- 

K wicza w celu przypomnienia go, lub w celu 
pogłębienia wiedzy o jego twórczości,—służy 
dobrej sprawie. Wdowa po nim, p. Marja 

Kasprowiczowa, miała niewątpliwie obowiązek ze- 
brania w pewną całość i opublikowania obserwacyj, 
które poczyniła w czasie 15-letniego z poetą poży- 
cia. Ich poufność jest bardzo względna, nie po- 
dobna na niej opierać nakazu, jakoby życie pry- 
watne poety było tajemnicą. Jedyną przeszkodą 
w publikowaniu szczegółów życia prywatnego Kas- 
prowicza byłoby to, gdyby obserwacje nie miały 
wartości. W danym wypadku jest wręcz prze- 
ciwnie. 

Poufność życia osobistego poety jest — powie” 
działem — rzeczą względną, zwłaszcza poety liryka: 
Kasprowicza kilkanaście tomów dzieł — to jedna 
spowiedź. Zaiste, trzeba być bardzo do tego przy- 
naglonym wewnętrznie, aby się zdecydować na 
wystąpienie przed ludźmi ze swym bólem moral- 
nym, z wyznaniem swych zwąłtpień, nadziei, umi- 
łowań najintymniejszych i grzechów. Kto na tę 
drogę, będąc poetą, wstąpił, ten oddał swą osobę 
na karm duchową powszechności. Nic przed nami 
nie zataił poeta, ogłaszając dzieje swych miłości, 
zebrane potem w tomie „Miłość“. Gdy już tyle 
wiemy, to jakże zyskuje w naszych oczach obraz 
poety, gdy się dowiadujemy od kobiety wtajemni- 
czonej w arkana tej miłości, że w tych wyznaniach 
jego nie było fałszu, ani pozy literackiej, że był 
to duch czysty we wszystkich przejawach miłości, 
że był prawdą i w życiu i w poezji,— człowiekiem 
jednolitym. 

Tom drugi „Dziennika“ Marji Kasprowiczowej» 
który teraz ukazał się w księgarniach *), daje moż” 
ność objęcia spojrzeniem całości zamierzenia autor” 
ki i wykonania. Dla uniknięcia nieporozumień, 
o które, jak się już pokazało przy pierwszym to- 
mie, tak łatwo, gdy się ma do czynienia z doku- 
mentem współczesności, ustalić trzeba kąt widze- 
nia tego dzieła. Nie jest to dzieło historyczne, 
lecz dziennik. Dziennik osobisty, a więc za- 
piski, co jakiś ezas robione w celu wywnętrzenia 
się subjektywnego z przeżyć osobistych i zapisania 
faktów na pamiątkę. Ponieważ pisze ten dziennik 
kobieta, która znaczną część swojej osobistości 
kładzie w pożycie z mężem, więc jest tam wiele 
o mężu, ale nie jest to studjum nad nim, ani pro- 
tokuł jego życia. Jestto dziennik Marji Kas- 
prowiczowej. 

Podobno gdzieś kiedyś tracono wdowy na 
grobie mężów, może czyniono to dlatego, by nie 
wyjawiały tajemnic pożycia. Dziś niepodobna od- 
mówić praw literackich nikomu, zwłaszcza gdy są 
dobrze użyte. Dzieło Kasprowiczowej z gatunku 
należy do literatury „pięknej“. Można je trakto- 
wać jako romans z pierwiastkiem reportażowym. 
Ten pierwiastek jest niezmiernie cenny dla biogra- 
fów Kasprowicza. Szczerość autorki, nie szczędzą- 
cej siebie nawet tam, gdzie mogła tego uniknąć, 


Część III i IV. 


*) Marja Kasprowiczowa „Dziennik“. 
Str. 300. 


Warsz. 1933. Nakładem Domu Książki Polskiej. 
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daje rękojmię prawdomówności. Zresztą jest pod 
ścisłą kontrolą historji literatury i krytyki, które 
nic nie mogą mieć do zarzucenia wysokiej kom- 
petencji pisarki, zarówno psychologicznej, jak li- 
terackiej. Ta strona dzieła Kasprowiczowej obu- 
dzić musiała w sferach literacko-polonistycznych 
jaknajżywsze zainteresowanie. Tutaj każdy datek 
autentyczności przyjmówany być musi z żywą 
wdzięcznością. Autorka zaś obdarza szczodrze. 
Nie jej wina, że lata pożycia z poetą przypadły na 
okres zacisza w życiu jego twórczem. Na ten czas 
przypadają dwa zbiory drobnych utworów lirycz- 
nych: „Księga ubogich" i „Mój świat“. Tych książek 
była matką chrzestną i stała się ich dobrą biograf- 
ką. Przez nią znamy dzieje narodzin tych książek, 
przez nią też poznaliśmy psychologję poety i w tej 
porze, gdy nie tworzy. A i to trzeba znać. 

Gdy dawniej biegła twórczość burzliwym po- 
tokiem i kaskadami, w tej dobie —- po wypowie- 
dzeniu się całkowitem osobistości w „Marchołcie*— 
w sposób zgodny z naturą życia stygnącego, stała 
się skupiona i tkliwa dla skarbów mądrości, które 
osiadły w duszy jako rezultat przeżyć. Zwężało 
się nieobjęte dawniej pole widzenia, aby się kon- 
centrować, mądrość bowiem pouczyła, że kto cudu 
kropli nie pojmie, tego ocean dla nieskończoności 
nie zjedna, chwilka zaś decyduje 0 wieczności. 
Tak skraplał się ekstrakt całego życia poety w dwu 
tych ostatnich książkach. Sam opis tak szcze- 
gólnego fenomenu, jakim było skomponowanie „Mo- 
jego świata“ w obliczu stojącej u wezgłowia śmier- 
ci, wyznacza książce Kasprowiczowej wysoką cenę. 


Istnieje w krytyce literackiej kierunek, odma- 
wiający znaczenia badaniom warunków życia, w któ- 
rych poeta tworzył, teksty bowiem wszystko same 
za siebie mówią i żyją, będąc szkołą dla artystów. 
Któżby jednak radził jakiemuś młodemu talentowi 
naśladować te, jak twierdził Kasprowicz, bajeczki 
z „Mojego świata*? Byłoby to doradzać sztuczny kwiat 
z bibułki, na żywym kwiecie wzorowany. Są wy- 
roby artystyczne i żywe arcydzieła sztuki, wiodą- 
ce swój żywot z głębokości duszy ludzkiej. Te 
mają swoją historję. Za każdy przyczynek winniś- 
my być wdzięczni takim okazjom, jak „Dziennik*, 
ludzie bowiem w gruncie rzeczy uprawiają kult 
poezji nie z potrzeby rozrywki, lecz z potrzeby 
poznawania tajników duszy. 

Pożytek „Dziennika* dla historji literatury 
jest bezsporny. Jaką jednak wartość przedstawia 
jako utwór literacki? Mojem zdaniem — znaczną. 
Na dowód wskażę wycięte przezemnie (a wyżej po- 
dane) urywki, dotyczące drobnej w opowiadaniu 
figurki, Antosi. Gdyby te dorywcze dotknięcia pió- 
rem nie były trafne, to znaczy gdyby autorka nie 
miała wybitnych zdolności modelowania człowieka, 
te drobne notatki nie złożyłyby się na tak ładną 
całość. Takich nowel wybrać można z „Dziennika* 
więcej, choćby postać starej Gutowej, u której 
Kasprowiczowie początkowo mieszkali. 

Autorka „Dziennika“, wychowana w odmien- 
nem środowisku, odmienną metodą, była w stosun- 
ku do męża czemś egzotycznem i zagadkowem: 
duża świadomość intelektualna spraw duchowych 
osobistych osadzona na drobnym ustroju psychiki 
społecznej. Ta zaś u Kasprowicza była przemoż- 
nym żywiołem. Wprowadziło to do stosunku mo- 
ment pewnej gry, dociągającej pożycie do równo- 
wagi na wysokim poziomie świadczeń duchowych. 
W tej dziedzinie duchowej wierność żona uważała 
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za swe przykazanie; do sprzeniewierzeń w innej 
dziedzinie z łatwością się przyznaje, w czem też 
można upatrzeć rys psychiki rosyjskiej, skłonnej 
do publicznego spowiadania się z grzechów. O ile 
nawet co do tych sprzeniewierzeń można się do- 
patrzeć pierwiastku pewnej chełpliwości, to z dru- 
giej strony, gdy chodzi o poświęcenie dla męża 
(w ciągu paru lat choroby), płynie ono z potrzeby 
serca zupełnie naturalnym popędem, bez cienia pro- 
testu lub przechwałki. 

Sam fakt pisania i wydania „Pamiętnika” świad- 
czy jeśli nie o przewadze, to w każdym razie o czuj- 
nem pogotowiu intelektu w całym tym kilkunasto- 
letnim stosunku. Pamiętnik literacki — to trofeum 
górnych, zwycięskich przeżyć kobiety. Od wczes- 
nej młodości marzyła o tem, aby porwaną być 
w regjony wysokich łotów przez współżycie z nie- 
pospolitym twórcą. Przyznaje się w tym drugim 
tomie, że chętnie dawała folgę marzeniom, jaka 
byłaby jej rola we współżyciu z tym czy innym 
wielkim twórcą. Doskonale orjentując się w psy- 
chologiji poety, który, gdy kocha, patrzy ponad gło- 
wą kobiety w jakiś ideał i tam śle swoje uniesie- 
nia, w niej zaś samej widzi, jak w medjum, tylko 
pośrednictwo, musiała z dużym wysiłkiem świado- 
mości pracować nad tem, aby w tej roli się utrzy- 
mać bez katastrofy. | 


Jeżeli spojrzymy na ten stosunek z pozycji 
poety, którego życie znamy, to musimy przyznać, 
że tylko dzięki tej przewadze czynnika gry, regu- 
lującego współżycie, uniknął katastrofy. Tutaj 
szczęśliwie znalazł się pod wysoko skonstruowa- 
nym, szklanym dachem cieplarni. 

„. Gdybyśmy zaś spojrzeli na ten los obojga 
(„Smierć i żona od Boga przeznaczona") ze stano- 
wiska historycznego, to nie uniknęlibyśmy reflek- 
sji, że tego typu rozrośnięta roślina, co Kaspro- 
wicz, nie znalazłaby dla siebie oranżerji na współ- 
czesnym, zmaterjalizowanym i zestrychowanym za- 
chodzie. Jakiś głęboki instynkt odrzucał go stąd 
na oślep do nieokreślonych bliżej warunków życia 
bardziej egzotycznego. 


Powiedz mi, powiedz, 

Jaki cię ku mnie sprowadził manowiec? 
Z za jakiej góry, z za jakiej rzeki 
Przybyłaś tutaj, w świat mój daleki... 


Ale powróćmy do książki, by się nie zabłą- 
kać w manowcu mistyki. Zboczenie było potrzeb- 
ne na to, abyśmy zrozumieli, że zwykła miara rzeczy 
nie jest wystarczająca, gdy w grę wchodzi psycho- 
logja jednostki. wyjątkowej. I do tego romansu, 
którym jest „Dziennik“, a który nie jest dziełem 
fantazji, lecz sam się autorce napisał pod dyktando 
dnia przeżytego, nie możemy przykładać miary 
konwencjonalnej obyczaju czy moralistyki. 

Dzieło Kasprowiczowej jest zjawiskiem lite- 
rackiem skomplikowanem. Indywidualność jej pi- 
sarska tak ginie w dziele, jako w dokumencie histo- 
rycznym, że trudno ją z niego wyplątać. W rezul- 
tacie (zgóry na to musiała być przygotowana), 
zbiera dowody wdzięczności za to, że ten doku- 
ment ogłosiła, lub zarzuty, że to zrobiła. Należy 
się jej wszakże wysoka odznaka za talent, jako 
pisarce, umiejącej znakomicie operować materjałem 
psychologicznym. 

Nie wątpię, że dla tego swego talentu znaj- 
dzie dalszą drogę w literaturze. 
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GŁOSY 


IERWSZY WIELKI NA MIĘDZYNARODOWĄ 
P SKALĘ ATAK „REWIZYJNY* na granice Pol- 

ski skończył się fiaskiem. W odparciu go nie 

wzięliśmy jednak większego udziału. Polityka 
polska była zaskoczona obrotem rzeczy i zdobyła 
się przed światem tylko na jeden czyn —a raczej 
gest: zamanifestowanie zgorszenia, że zdarzyła się 
pewna nieprzyjemna dla nas niespodzianka. Odwo- 
łaniem nowo -mianowego ambasadora w Rzymie, 
zresztą nowicjusza w rzeczach polityki, daliśmy do 
zrozumienia światu, że zasypialiśmy gruszki w po- 
piele. Efekt jednakże nazewnątrz był mniejszy, niż 
się tego spodziewano. Ale bądź co bądź pokazaliśmy, 
że byliśmy na ważną chwilęnieprzygotowaani, i nie mie- 
liśmy żadnego plaau. ( degrać większą rolę przeszka- 
dzał zresztą i brak planu i brak odpowiedniego perso- 
nelu. To, czem rozporządza obecnie nasze minister- 
stwo spraw zagranicznych, wyłącza możliwość poważ- 
niejszego ndziału Polski w międzynarodowem życiu 
dyplomatycznem. W rezultacie pierwszy atak „re- 
wizyjny” pomyślnie został odparty. Dość łatwo 
można sobie objaśnić ten wynik. Jak nieraz twier- 
dziliśmy na tem miejscu, zwolennikom „rewizji“ nie 
chodzi wcale o uzyskanie zgody Polski na te plany. 
Bynajmniej tego się nie spodziewają. Idzie tylko 
o przekonanie Francji, że powinna zostawić Polskę 
własnym siłom i wyplątać stę z niewygodnego so- 
juszu. Ale próba nacisku na Francję, nie pierwsza 
i nie ostatnia, zawiodła i tym razem. Co pewien 
czas rozlegają się u nas wprawdzie alarmy, że to 
już Francja Polskę odstępuje. Zabrzmiały one nie- 
dawno przy tak niewinnej stosunkowo (jeśli mie- 
rzyć miarą polityki francuskiej) okazji, jak dojście 
do władzy radykałów. Rozniosły się znowu, z więk- 
szą jeszcze siłą, kiedy niby miał dojść do skutku 
„pakt czterech“, porozumienie mocarstw z celem 
jedynym przeforsowania „rewizji“. Alarmom tym 
nie odpowiadało rzeczywiste wahanie się polityki 
francuskiej w kwestji wyboru tej czy innej polityki 
zagranicznej. Bez przesady można powiedzieć, że 
z różnych względów polityka ta o wiele więcej jest 
obliczalna od polskiej. Francja po wojnie zdziałała 
wiele. Stworzyła sobie własny system sojuszów, 
jako gwarancję bezpieczeństwa. Kiedy najbardziej 
ją namawiają, aby go porzuciła, najlepiej widać, 
jak ciężko jej naten krok się zdecydować. Nie dla 
przyjemności przecież jest sojuszniczką Polski. Przy- 
jaźń polsko -francuska ucierpiała wiele. W ciągu 
kilku lat ostatnich odrotiono to, co poprzednio kil- 
ka pokoleń zrobiło w tej dziedzinie. Ale Fran- 
cja trwa przy sojuszach mocniej, niżby się wyda- 
wało z perjodycznych alarmów prasy, i niezależnie 
od wszelkich dotychczasowych zmian rządu. Trwa, 
bo tej realnej gwarancji bezpieczeństwa, jaką dają 
sojusze, nie może zastąpić żadną inną: innej popro- 
stu niema. Ta głęboka logika położenia orjentuje 
dotychczas każdą francuską politykę zagraniczną. 
Jak długo konieczności te wydają się francuskim 
mężom stanu dominujące, tak długo jest stosun- 
kowo obojętne, w kręgu jakich kombinacyj i ukła- 
dów obraca się francuska polityka. Dla tej przy- 
czyny dość nieuzasadniony wydaje się nam wyra- 
żany czasem niepokój, że odkąd właściwym tere- 
nem dla poczynań „rewizyjnych“, z mocy znanego 
art. 19, stała się Liga Narodów, to stamtąd teraz 
grozi nam niebezpieczeństwo. Jeśli „rewizja* ozna- 
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cza nacisk na Francję i jej zgodę na odstąpienie 
sojuszników, to wszystkie formalizmy prawne i or- 
ganizacyjne nie mają znaczenia. Niezależnie od 
wszelkich reguł statutowych, od tego, czy głoso- 
wania nad kwestją dopuszczenia rewizji mają być 
jednomyślne, czy też mają zapadać wiekszością 
głosów, polityka będzie się trzymała swojej linji. 
Uchwały Ligi, choćby zapadły, nic nie zmienią, póki 
nie pogłębi się jeszcze znacznie we Francji zwąt- 
pienie o naszej spoistości i o zdolności zostania 


silnym narodem. 
| W chwili, gdy to piszemy, od dnia tego 
dzieli nas jeszcze tydzień. Błądząca swo- 
bodnie myśl usiłuje przedstawić sobie. jak rzecz 
wygląda ze stanowiska teorji. Oto naród, w osobie 
swoich wybrańców, wyposażyć ma pełnią zaufania 
najwyższego piastuna władzy wykonawczej w pań- 
stwie. Gotów już zaufanie to przelać — tylko nie 
wie, na kogo. Zastanawia się za niego kto inny. 
Bynajmniej nie ci senatorowie i posłowie, którzy 
dokonać mają aktu wyboru. Nie, nie. W rzeczywi- 
stości, jak informuje „Gazeta Polska” (z30.IV), „wybór 
dokonany zostanie przez to ludzkie sumienie, które 
razem jest surowem całej Polski sumieniem“. 

Wiadomość podajemy na wiarę informatorki. 
Z dalszych zresztą rozważań „Gazety“ wynika, że 
przy tej ważnej okazji naród nic nie rozbiera, nie 
szuka, nie waży w swojem sumieniu. Nie szuka 
kandydatów, nic nie robi. Nie wie wcale, dokąd 
idzie. „Bieg szlaków dziejowych* — wyjaśnia „Ga- 
zeta Polska* — „któremi Naród ku przyszłości wie- 
dzie Piłsudski, on sam zna najlepiej". „Gazeta“ nie 
wyraziła się jasno, ale chciała powiedzieć, że nie 
naród. Napewno nie znają dobrze tych „szlaków“ 
posłowie i senatorowie z BB. Wniosek jasny, i dla 
pisma półurzędowego wyraźny: „W tych zatem wa- 
runkach nie jest wskazanem w żadnej formie wy- 
suwanie czy omawianie jakichkolwiek możliwości 
wyniku wyboru i wyborów“. 

Społeczeństwu zalecona jest jaknajdalej idąca 
bezczynność. Do niego należy tylko: lać zaufanie, 
przelać je w stosownej chwili, nagle, na nieznanego 
dziś jeszcze wybrańca. 


POLITYCE WEWNĘTRZNEJ dzień ósmy 
maja wyróżni się obiorem Prezydenta. 


CHARAKTERYSTYCZNYM PRZYKŁADEM te- 

go, co dziś fanatyzm polityczny grupy chwi- 

lowo rządzącej chce zrobić ze społeczeństwa 
polskiego. Odbywał się właśnie Zjazd Walnv tej 
organizacji, na którą parol zagięła „sanacja”. Prze- 
mówienie na tym Zjeździe wiceministra Oświe- 
cenia Publicznego jest interesujące jako doku- 
ment sposobu myślenia „oświeconych* sfer pol- 
skich, pomajowego siedmiolecia. Pan Kazimierz 
Pieracki tak mówił: 

„Toczy się walka o duszę polskiego 
dziecka, a wynik tej walki zadecyduje o lo- 
sach Polski. Jakąż treść wlewa Związek Harcerstwa 
Polskiego w dusze tej licznej gromady młodzieży, którą 
w swej organizacji świetnemi metodami może urabiać? Czy 
nie zbyt ogólnoludzką treść, czy nie zanadto z zaświatów 
braną? Czy ta treść zagwarantuje nam ducha obywatelskie- 
go, wytworzy tyle sił, by ta młodzież w ciężkich chwilach, 
jakie przyjdą, utrzymać zdołała naszą niepodległość?*, 


Te obawy p. Pierackiego i my moglibyś- 
my podzielić, gdybyśmy nie wierzyli, że duch, ja- 
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kim natchnęli polskie harcerstwo jego z narodo- 
wego obozu twórcy, potrafi i nadal przeciwstawić 
się międzynarodówkowym suggestjom kierowników 
„Światowego* skautingu, bądź co bądź bardzo często 
związanych z masonerją. Ale posłuchajmy, jakie 
remedjum znalazł p. wiceminister oświaty: 


„Aby się pozytywnie o tem przeświadczyć, trzeba umieć 


usunąć braki i błędy dotychczasowe — czasem górowanie 
formy nad treścią, czasem podtrzymywanie starodawnych 
narowów polskich, — trzeba postanowić harmonizować 


wysiłek organizacji z wysiłkiem akcji całego pań- 
stwa, wdrożyć młodzież do karności i do pracy nad wzmo- 


żeniem państwa. 
Jak przed laty na wezwanie Wodza Na- 


rodu przelewano krew, tak teraz za wezwa- 
niem Wodza Narodu trzeba iść ślepo, bez 
myśli krytycznej, bez rozumowania, — iść 
do pracy dla Państwa. 

Kto tego nie robi, działa destrukcyjnie. 
Kto się waha icofa — nie godzien być wy- 
chowawcą, nie powinien zatruwać młodzie- 
ży i podtrzymywać stare narowy. 

Wychowanie obywatelskie bywa brane powierzchownie, 
formalistycznie, — chodzi o wyposażenie go głęboką treścią 
etyczną i obywatelską, tak by w rezultacie dawało nam ono 
silnego obywatela Państwa". 


Kogóż ma słuchać nieszczęsna młódź harcer- 
ska, czy p. wiceministra, każącego jej być bezmyśl- 
ną w karności, czy „Wodza Narodu", który jej ka- 
zał — „w jasny dzień wolności droga- 
mi ludzi wolnych chadzać i na praw- 
dziwie wolnych obywateli wyrastać“ — 
jak czytamy na początku „Historji Harcerstwa* W. 
Błażejewskiego. Kto jest prawomyślny? Piłsudski 
z roku 1919, czy Pieracki z roku 1933? 


POCHODZENIE WYRAZU 
WARSZAWA“ 


ZUKAJĄC JAKIEJŚ POTRZEBNEJ WIADOMO- 
ŚCI w ostatnim tomie świeżo wydanej Ency- 
klopedji Gutenberga, przeczytałem okazyjnie 
artykuł o Warszawie. Autor wyprowadza na- 

zwę stolicy z wyrazu Warszowa czyli wieś 
Warsza, wyjaśniając, że z biegiem czasu końców- 
ka— owa zmieniła się na—awa. Jest to, według 
mojego zdania, etymologja błędna. Gdyby końców- 
ka— owa przechodziła z czasem w końcówkę — 
awa, nie możnaby zrozumieć, dlaczego nazwy ta- 
kie jak: Proszowa, Albigona, Markowa, Świątonio- 
wa, Kraczkowa, Dąbrowa i setki innych nie uległy 
tej samej zmianie. Dotyczy to zwłaszcza nazwy 
Częstochowa, której nie wymawiano z pewnością 
rzadziej, niż nazwę Warszawa. Rozumująe odwrot- 
nie, należałoby przypuścić, że miejscowości: Mława, 
Sieniawa, Włodawa, Śreniawa i setki innych po- 
winny były pierwotnie brzmieć: Młowa, Sieniowa, 
Włodowa, Śreniowa itd., a to przecież byłoby nie- 
dorzecznością. 

Trzeba więc sprawę ująć inaczej. 

Wszystkie języki słowiańskie, a więc i polski 
między niemi, posiadają dwie odrębne, do dziś ży- 
we i tworzące końcówki przymiotników pochod- 
nych: 1) — owy, owa, 2) — awv, awa. Zeńską koń- 
cówkę — owa dodaje się do imienia własnego na 
oznaczenie własności lub pochodzenia: wieś Często- 
cha — Częstochowa; wieś Marka — Markowa; żona 
Dobosza — Doboszowa. Końcówka —awy, awa, ist- 
nieje do dzisiaj w przymiotnikach pospolitych, ozna- 
czających np. odcień koloru, czy też skłonność lub na- 


300 


MYŚL NARODOWA 


chylanie się ku niemu: biaława róża, żółtawa kur- 
ta, zielonawa, smagława cera itd. Co do imion 
własnych, powstałych z tego rodzaju przymiotni- 
ków pospolitych, na osobną uwagę zasługują imio- 
na rzek i osad nad temi rzekami: Wełtawa, Mot- 
ława, Rudawa, Salawa, Morawa, Koszarawa itd. 
Jest to zjawisko ogólnosłowiańskie. Czasami tak 
rzeka, jak osada nad nią leżąca, mają tę samą 
nazwę o tej nachylającej znaczenie końcówce: Sre- 
niawa rzeka i miasto, Rudawa rzeka i wieś, Moł- 
dawa rzeka i miasto, Morawa rzeka i kraj, Stry- 
szawa rzeka i wieś, Ladawa strumyk i wieś i t. d. 
Zdarza się też, że osada przyjmuje tę nazwę od 
rzeki: Opawa nad Opą, Odrawa nad Odrą i t. d. 
Czasami znowu trzeba się domyślać jakiejś wodnej 
przyczyny, która dała nazwę osadzie: Połtawa, Li- 
bawa, Ostrawa, Brzeciawa, Lubawa, Warszawa itd. 
Żywotna odrębność tych dwóch końcówek, które 
się nigdy nie mieszają z sobą, jest tak mocna 
w językach słowiańskich, że zachowała się nawet 
w języku rumuńskim, który posiada liczne nalecia- 
łości słowiańskie. Mamy tam nazwy miast: Or- 
szowa, Krajowa, obok miast Suczawa, Mołdawa. 
I w rumuńskiem także te dwie końcówki (zresztą 
martwe) nie mieszają się z sobą. 

Należy zatem odrzucić i rycerza Warsza i jego 
wieś Warszowę, a za to przyjąć brzmienie: War- 
szawa jako pierwotne, nieprzekręcone, zupełnie 
poprawne według ducha języka, a nie według utar- 
tego zwyczaju. Co do znaczenia, nie przypominam 
sobie ani wyrazu ani źŹródłosłowu: „warsza* czy 
„warsz* w językach słowiańskich. Za to w naj- 
starszym języku indoeuropejskim, t. zw. sanskryc- 
kim jest wyraz „warsza" i znaczy poprostu woda. 
Ten sam wyraz znajduje się w języku litewskim, 
starszym od języków słowiańskich, i znaczy tyle, 
co mokradło albo trzęsawisko. 

Opierając się na tych powinowactwach można 
przyjąć jako pewnik, że Warszawa znaczy tyle, co 
wieś podmakająca, czy mająca skłonność do wil- 
gotności. Na pierwszy rzut oka taka semazjologja 
wygląda dziwacznie, skoro miasto stoi na wysokim, 
piaszczystym brzegu geologicznym, a wyniosłość 
i piaszczystość kojarzą się w umyśle z pojęciem 
suchości. Gdy się jednak bliżej przypatrzymy te- 
renowi miasta, zobaczymy, że były na nim sadzaw- 
ki, np. przy ul. Freta, gdzie stoi dwuwieżowy ko- 
ściół, fundowany przez Lubomirskich (wezwania 
nie pamiętam), że ulica Mostowa jest łożyskiem 
dawnego strumyka czy ścieku, że pod ulicą Tamka 
przepływa kanałem struga wody itd. Nawet dalej 
na Ujazdowie, wystarczy przejść ulicą Myśliwicką, 
ażeby ujrzeć źródliska, sączące się z wyżyny Szpi- 
tala wojskowego, dawnego zamku książąt mazo- 
wieckich. I sąsiednia wieś Nalewki mogła otrzy- 
mać nazwę od namułu, przynoszonego (nalewane- 
go) przez strumyki i ścieki podczas roztopów lub 
słoty. Właśnie ta okoliczność, że na piaszczystem 
wzniesieniu były mokradła, dała nazwę „wodnistą* 
powstałej tam osadzie. 

Ponieważ w kraju nikt mnie nie zna jako ling- 
wistę i nie mam przez to autorytetu do rozstrzyga- 
nia ostatecznego tych kwestyj, uważam swoje 
uwagi jako pewnego rodzaju ankietę pod adresem 
litwologów, slawistów, polonistów i... sankrycistów, 
uznawanych za powagi, żeby zabrali głos autory- 
tatywny w tej sprawie, a gdyby mnie przyznali 
słuszność, żeby dopilnowali uniknięcia błędów ta- 
kich, jak powyższy, w pomnikowvch wydawnictwach. 

JAN ZAMORSKI 


NAUKA I LITERATURA 
MONOGRAFJA O FILONIE ŻYDOWINIE 


AŁOŻONY przed paru laty w Warszawie, Instytut 
Nauk Judaistycznych, którego ożywiona działal- 
ność zasługuje na baczną uwagę społeczeństwa polskie- 

go, wydał jako tom IV swych publikacyj (ogłaszanych prze- 
ważnie po hebrajsku) rozprawkę p. Ignacego Schip- 
pera: „Komisja Warszawska* (Przyczynek do dziejów 
autonomji Żydów w dawnej Polsce) i sporą monografję 
p. Edmunda Steina: „Filon z Aleksandrji*'), 

Praca p. Schippera omawia na podstawie archi- 
wów polskich i żydowskich pewne szczegóły, tak mało zba- 
danych i uwzględnianych przez historyków polskich (Pola- 
ków), oficjalnych stosunków żydów z rządem polskim 
w okresie przedrozbiorowym. 

Ciekawa postać Filona, tego filozofa żydowsko- 
hellenistycznego, który wywarł znacznie większy wpływ 
na neoplatonizm i chrześcijaństwo (przedewszystkiem na 
aleksandryjską szkołę katechetyczną: Klemens z Alek- 
sandrji, Orygenes), a także na gnostyków, niż na 
późniejszą filozofją żydowską, nie miała dotyczczas ani mo- 
nografji, ani jakichś specjalnych stndjów w języku polskim, 
prócz względnie krótkich omówień w podręcznikach historji 
filozofji i w niektórych dziełach prof. T. Zielińskiego 
(który, mówiąc nawiasem, niebardzo pochlebnie o nim się 
odzywa). Tymczasen znajomość Filona jest nieodzowna 
nietylko dla historyka filozofji, lecz i dla badacza stosunków 
grecko-żydowskich i dla religjologa. Bo przecie filozof alek- 
sandryjski był także jednym z twórców alegorycznej egzege- 
zy Pisma św. a nawet odegrał pewną rolę historyczną, miła- 
nowicie biorąc udział w poselstwie żydowskiem, wysłanem do 
Rzymu ze skargą z powodu wielkich rozruchów antyżydow- 
skich (jeden z wieczystych tematów historji), które wynikły 
za panowania Kaliguli. Ciekawy opis nieudałego tego 
poselstwa sam nam pozostawił. 

W omawianej monografji jasno i przystępnie wyłożcno 
życie, treść dzieł i filozofję Filona. Zwięzły wstęp do niej 
przedstawia przenikanie za czasów Ptolomeuszów ję- 
zyka, kultury i filozofji helleńskiej w masy żydostwa, zamie- 
szkującego gromadnie Aleksandrję, a także omawia grecko-ży- 
dowskie piśmiennictwo tej epoki(Septuaginta, Pseudo- 
Arysteasz, Arystobuloas) i wpływ jego na Filona. 

Bardzo ciekawie przedstawiają się uwagi autora, na- 
wiązujące centralne zagadnienie filońskiej filozofji, mianowicie 
pojęcie Logosa, tego pośrednika między Bogiem a światem 
stworzonym, nie do Logosa, spotykanego w filozofji grec- 
kiej (aczkolwiek wpływ jej jest bardzo znaczny), ani do 
wierzeń angelologicznych żydów (co czyni większość histo- 
ryków filozofji), lecz do pojęcia Mądrości Bożej (po 
hebr. „chochma"), spotykanego w niektórych Księgach Sta- 
rego Testamentu. Są to najciekawsze może strony książki. 
Zasługuje na uwagę pogląd autora, zgodny ze stanowiskiem 
egzegezy katolickiej, o niepodobieństwie Logosa filońskiego 
do Logosa z Kkwangelji św. Jana. 

Obszerne omówienie etyki i filozofji religji Filona 
zamyka książkę, która może być pożyteczna nietylko dla 
czytelnika żydowskiego, ale i dla polskiego, interesującego 
się temi sprawami, aczkolwiek szereg tez autora, wynikają- 
cych bądź z jego przynależności narodowej, bądź stanowiska 
racjonalistycznego, może wzbudzać w nas różne zastrzeżenia. 

LAMBDA 
) Edmund Stein: „Filon z Aleksandrji*. 


Pisma Instytutu Nauk Judaistycznych IV, 1. Warszawa 1931. 
Str. 142. 


Ignacy Schipper: „Komisja Warszawska“ 
(przyczynek do dziejów autonomji Żydów w dawnej Polsce). 


Pisma Instytutu Nauk Judaistycznych 1V, 2. Warszawa 19831, 
Str. 11. 
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ZE ŚWIATA LITERATURY I SZTUKI 


Nagrodę literacką miasta Łodzi (10.000 zł.) otrzymał 
w tym roku Andrzej Strug za zasługi, położone na polu 
powieściopisarstwa. 

R 

W warszawskiej Radzie miejskiej w dn. 27 kwietnia 
Narodowe Koło Gospodarcze postawiło wniosek, aby na 
przyszłość przedstawiciele Rady miejskiej w regulaminie 
nagród, przyznawanych literatom, uczonym i artystom, mieli 
zastrzeżone prawo veta, w razie gdyby uchwała Komitetu 
miała zrobić z nagrody niewłaściwy użytek, jak to się zda- 
rzyło z nagrodą, przyznaną Boyowi-Żeleńskiemu. Poza tem 
Koło zainicjowało składkę na fundusz specjalnej nagrody dla 
Marji Rodziewiczówny, jednym głosem przegłosowa- 
nej na komitecie nagrody. 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO 


Niedawne, drugie wydanie „Literatury polskiej G a- 
brjela Korbuta stało się tem, czem pierwsze: niezastą- 
pionym przewodnikiem młodzieży polonistycznej, ale prze 
dewszystkiem doskonałym informatorem dla pracowników 
naukowych, nie posiadających własnej kartoteki bibljogra- 
ficznej. Dzieło, zamknięte w wielkie cztery tomy, pozostanie 
na długo nietylko skarbnicą materjałów, ale także wszelkim 
punktem wyjścia dla pracy dalszej: uzupełniającej i syste- 
matyzującej. Niema potrzeba — wobec opinji ustalonej — 
zatrzymywać się nad tem obszerniej. O drugiem wydaniu 
Korbuta pisał już na łamach „Myśli Narodowej* Ignacy Chrza- 
nowski, witając dzieło w miarę jego ceny i zasługi. 

Od połowy r. 1931, po wyjściu z druku ostatniego tomu 
„Literatury*, bibljografja przedmiotu wzbogaciła się niemałą 
liczbą rozpraw, studjów i materjałów, które zebrał właśnie 
prof. Korbut w osobnej publikacji uzupełniającej. Sam języ- 
koznawca z kierunku studjów i pierwszych zamiłowań, nie 
chciał mnożyć obcych suplementów ani z rosyjska 
brzmiących dopełnień; wolał polski neologizm: dopeł- 
niacz. 

„Dopełniacz I“ do „Literatury Polskiej“ Korbuta przy- 
nosi na czele dwudziestu pisarzy, niepomieszczonych w czte- 
rech tomach. Wśród pominiętych, paru zaledwie z pierwszej 
połowy XIX stulecia; zastęp liczniejszy uzupełnia tom IV: 
to pisarze, którzy zmarli ostatniemi czasy, a z żyjących ci, 
którzy wystąpili w wieku ubiegłym. Zgodnie z zasadą se- 
lekcyjną autora, znaleźli się tu m. in. Juljan Adolf SŚwię- 
cicki, Zenon Pietkiewicz, Bronisław Białobłocki, którego nie 
dawno wprowadził do literatury Krzywicki, wydawca „Szki- 
ców“, — dalej Władysław Nawrocki, Wacław Gąsiorowski, 
Michał Rolle, Karol Hubert Rostworowski, Jan Zahradnik 
i inni. 

Zamykają publikację uzupełnienia bibljograficzne, które 
przynoszą rzeczy najważniejsze z ostatniego półtorarocza, 
a nadto nieco materjałów starszych, przypadkowo pominię- 
tych; zebrało się tego razem na 40 stron oszczędnego druku. 
Autor sądzi, że korzystający z „Literatury“ nie pogniewają się 
na niego za ten przyczynek. Niewątpliwie każdy z nas weźmie 
do rąk z wdzięcznością dla zasłużonego badacza ów „Dopeł- 
niacz I*, dziełu samemu życząc trzeciego wydania. 

Z nazwiskiem Gabrjela Korbuta związane jest jedno 
jeszcze przedsięwzięcie wydawnicze. Troską redakcyjną oto- 
czył on zapowiedzianą już dawniej Bibljotekę pisarzy z prze- 
łomu XVIII i XIX stuleci, która zawrzeć ma wydania zbio- 
rowe autorów, znanych z wersyj niecułkowitych lub nau- 
kowo nieustalonych. Znaleźć się tu miały nazwiska tej wagi, 
co Krasicki (ostatnie badania Bernackiego okazały, ile brak 
jeszcze wiedzy naszej o poecie), — tego znaczenia, co Boho- 
molec, tej miary charakterystycznej dla epoki, co Zaborowski 
i inni. 

Cykl zagajać miał Brodziński, św. Kazimierz, jak go 
nazwano, literatury. Zbiorowe wydanie pism Brodzińskiego, 
przy bliższem wejrzeniu, ujawniło naukową swą nieprzy- 
datność. Teksty, fragmentaryczne w wielu wypadkach, przy- 
krajała osobliwie cenzura redakcyjna i polityczna; autografy 
i pierwodruki, uwięzione w zbiorach rękopisów i rocznikach 
starych czasopism, domagały się czujnej i wytrawnej ręki 
edytorskiej. Mimo licznych i nieraz wręcz wybornych stu- 
djów o poecie, których wszak nie braknie, Aleksander Łucki, 
gdy zapytał w „Ruchu Literackim*, 1929, Nr. 3 — „Jakiego 
Brodzińskiego znamy*, — odpowiedzieć musiał, że znamy go 
bardzo niedostatecznie. Podjęcie. nowego wydania, opartego 
o wszelkie zasady naukowe, stało się postulatem dość pilnym. 

„Bibljotekę”* prof. Korbuta rozpocząć mają „Pisma kry- 
tyczno-estetyczne* Brodzińskiego, zgromadzone zabiegliwie 
przez Aleksandra Łuckiego. Okazały ów tom, pieczołowicie 
Sprawdzony u źródeł, zestawiony cierpliwie z wersją rękopi- 
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sów i pierwodruków, ukaże prawdziwe oblicze Brodzińskiego 

krytyka, który przemówi wreszcie mową własną. Całą do 

niosłość naukową przedsiewzięcia oceniać dziś przedwcześnie 

Sygnalizując bliski jego finał, życzymy rychłego końca: pilno 

zobaczyć, jak wygląda Brodziński, wyrażony w wiernem słowie, 
(E. P.) 


Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 


Karol Seignobos, znany historyk, którego dzieła prze- 
kładano parę dziesiątków lat temu na polski, napisał ostatnio 
niezwykłą książkę, pod zabawnym tytułem „Szczera Historja 
cj Francuskiego* („Histoire sincóre de la Nałlon Fran- 
caise"). 

Przed Seignobos' em, słowem, historycy francuscy pisali 
historje „nieszczere”, a to dlatego, że, jak powiada on w przed- 
mowie do swojej książki — korzystali z materjałów, pocho- 
dzących od „klas uprzywilejowanych, od duchowieństwa, pra- 
wodawców, wojowników i t. p., którzy mało interesowali się 
sprawami, dotyczącemi niższych warstw ludności“. 

Pomimo, iż Seignobos b. żywo zajmuje się losem tych 
niższych warstw, książka jego jest stekiem błędów i fałszów, 
wynikających z ciasnej doktryny, daleko słowem jej do 
„Sszczerości”. 

Autor nie uznaje rasy francuskiej, jak również nie 
uznaje naturalnych granic Francji. Granica Cezara — Alpy, 
Pireneje, Ren — została, podług Seignobos'a, stworzona do- 
piero w XVII wieku, celem usprawiedliwienia polityki za- 
borczej... 

Wielkie zdarzenia historji Francji, w przedstawieniu 
autora, wyglądają jak fakty małego znaczenia. O wojnie stu- 
letniej tak np. powiada: „wszystkie te wypadki tak ważne 
dla współczesnych, wydają się być bez wpływu na rozwój 
narodu*. Joanna d'Arc jest tylko zwolenniczką „partji Arma- 
gnacs'ów, będących w stanie wojny z Burgundami, którzy są 
stronnikami Anglji, jej lojalizm więc zwracał się raczej do 
króla jej stronnictwa, niż do króla narodu francuskiego“... 
O Richelieu mówi w ten sposób: „Działał skrycie, wbrew 
zwyczajowi, nie licząc się z opinją publiczną, kierowany 
tylko racją stanu, t. j. tem, co sam uważał za interes pań- 
stwa. Wpływ jego na ewolucję polityczną Francji został prze- 
sadnie przedstawiony w XIX wieku“... 

O Ludwiku XIV, „szczery* historyk ma tyle tylko do 
powiedzenia, iż działał on także skrycie, a rządy jego były 
osobiste... „Miał on więzienie królewskie, Bastylję, w któ- 
rej zamykał i więził bez sądu każdego, kto mu się nie spo- 
dobał*... A teraz parę poglądów autora na literaturę: „Ple- 
jada” Ronsardowska jest dla niego „grupką młodych entuzja- 
stów“, sam Ronsard pisał „małe utwory liryczne, w których 
wyrażał naiwnie uczucia osobiste“... 

Tak zwięźle i „szczerze* rozprawia się S. z tem wszy- 
stkiem, co było chwałą i wielkością Francji, rozpisuje się 
natomiast szeroko (zgórą 500 stronic) o tem, co Francja jadła, 
jak się ubierała it. p. Autor zachwycony jest stanem dzi- 
siejszej Francji, gdyż „drobna burżuazja co raz bardziej wzo- 
ruje się na burżuazji (wielkiej) w tem, jak się żywi, ubiera, 
mówi oraz bawi. Różnica polega głównie w dziedzinie miesz- 
kania i umeblowania. kKobotnicy przyjęli zwyczaje zbytku, 
przedewszystkiem pożywienie burżuazyjne, charakteryzujące 
się jedzeniem mięsa, użyciem wina, likierów i kawy“... 

Tak wygląda „szczera“ historja narodu francuskiego 
w przedstawieniu jednego z „mistrzów“ Sorbony, który przez 
długie lata zagważdżał głowy swoich słuchaczów podobnie 
„szczeremi* poglądami na dzieje Francji. (W. J.) 

% 


Doskonałą ilustrację dziejów narodu hiszpańskiego dał 
Josć Tarancon y Vulencia w świeżo wydanem, mo- 
numentalnem dziele o pięciuset stronach wielkiego formatu, 
choć pod skromnym tytułem: „Apuntes de un esłtudio sobre 
el pueblo ibero“ („Uwagi wypływające ze studjów nad naro- 
dem iberyjskim*). Rękopis, będący rezultatem głębokich i dłu- 
gich studjów dziewięćdziesięcioletniego obecnie już autora 
omal nie uległ zniszczeniu, uratowany jednak przypadkiem 
i ogłoszony drukiem, spotkał się z żywem przyjęciem czyta- 
jącej publiczności i krytyki. Książka sięga w początkach jak- 
najbardziej zamierzchłych czasów, w których powstawał na- 
ród i przesuwając karty dziejów jego przed oczami czytelnika, 
uwzględnia wypadki lat ostatnich. Między innemi autor po- 
rusza zagadnienia pierwotnego języka, toponimji półwyspu 
iberyjskir:go, oraz. Ślady ludów, zamieszkujących iniegdyś te 
ziemie. Wyjątkowa inteligencja i piękny, prosty język pisa- 
rza uprzyjemnia przestudjowanie potężnego dzieła. (F. B.) 

a 


CesarSilić w swej książce, zatytułowanej: , En torno 
a una revoiución* („Dokoła Rewolucji*) zastanawia się nad 
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sprawami Hiszpanji w okresie porewolucyjnym. Obserwując 
pilnie i analizując wypadki, zajmuje stanowisko raczej kry- 
tyczne. Interesuje się w swej książce nietylko jednak za- 
gadnieniami politycznemi, lecz również społecznemi i kultu- 
ralnemi. Niepokoi go prześladowanie religji i walka klas. 
Książkę cechuje uczucie szczerze patrjotyczne, (F. B.) 
* 

Znany autor hiszpański, pisujący pod pseudonimem 
El Caballero Audaz, ogłosił dwa tomy, stanowiące 
kronikę polityczną ostatnich, czyli republikańskich czasów 
Hiszpanji. Jeden z nich nosi tytuł: „AŻ servicio del pueblo“ („Na 
służbie narodu“), drugi zaś: „Nos llevan hacia el abismo*. 
(.Wiodą nas ku przepaści“). Są to żywo pisane szkice publi- 
cystyczne o najbardziej aktualnych, różnorodnych tematach, 
dotyczących dziejów porewolucyjnych w Hiszpanii. (F. B.) 


* 


lnny autor, Luis Leon, bystrem okiem scharakte- 
ryzował młodą generację świata eleganckiego, jako lekko- 
myślną i nie umiejącą oddawać się pracy poważnej, w książ- 
ce: „Virgines modernas* (Nowoczesne panny). 


FILM 


TLANTIC: „Jego Ekscelencja Subjekt“, reż. M. Waszyński 
wytw. „Uranja”. 

Ten film można już nazwać komedją, bez obawy po- 
pełnienia grubszej przesady. Wprawdzie błąkają się w nim 
jeszcze tu i owdzie scenki, w których aktorzy wykazują nad- 
miar wigoru, właściwego farsie, ale ogólny ton jest już zu- 
pełnie inny, rodzaj dowcipu gatunkowo daleko wyższy. Dja- 
logi mają znamiona inteligencji, poczynając sobie przytem 
doskonale bez „szmoncesów* (kto był tym Hitlerem?); nie- 
które powiedzonka są wcale zręczne. 

Atmosferę wyższej klasy komedjowej wprowadzili także 
i aktorzy: Ćwiklińska i Biegański, ten ostatni, z roli szefa 
firmy (konfekcja męska i damska) wykoncypował postać 
wyraźnie groteskową, ale o zabawności kulturalnej. Pozatem 
Bodo, artysta, jak wiadomo, b. wszechstronny. W końcowych 
akordach filmu, jego sylwetka zmieniła nieco zabarwienie, 
a mianowicie w miejscach, gdzie komedja, wypadając z orbity 
naturalistycznych prawdopodobieństw, nabiera cech wyraźnej 
stylizacji. 

Przedmiot westchnień subjekta, p. [na Benita całkowi- 
cie na nie zasługiwała; brakowało jej tylko nieco ciepła 
i swobody w grze, co— mamy nadzieję — z czasem się zjawi. 

Reżyser, Waszyński, zdał egzamin: dowiódł, że pilnie 
ogląda lepsze filmy zagraniczne i wiele z nich zapamiętał. 
Częstuje nas paru dobremi montażami, czasem jednak zbyt 
wyraźnie wskazuje palcem: patrzcie, to jest właśnie montaż. 
Tak np. w scenkach ubierania się Boda i Benity. Odcinek 
taśmy pokazuje nam, jak panienka przed lustrem poprawia 
na szyi korale; w chwilę później widzimy zakochanego sub- 
jekta u siebie w domu, wkładającego kołnierzyk. Następnie 
ona poprawia sobie jakiś inny szczegół garderoby i zaraz 
obrazek z nim, manipulującym również przy odpowiedniej 
części ubrania. W momencie, gdy panna podciąga pończochę, 
myślimy przerażeni — rozumując dalej za reżyserem — że 
za chwilę zobaczymy bohatera, jak wkłada skarpetki. Nie... 
na szczęście, oparł tylko nogę o krzesełko i czyści bucik. 

Aparat operatora wykazał dużo ruchliwości; ta strona 
filmu, związana z technicznemi możliwościami, zwykle u nas 
przedstawiała się dość ubogo. Wiele ujęć perspektywicznych 
(z dołu, z góry i t. p.), trochę nawet w tem przesadzono: nie 
wszystkie zdjęcia tego rodzaju mają poważniejsze uzasadnie- 
nie — konstrukcji lub wyrazu. 

Udźwiękowienie, technicznie, dobre. Muzyka — Warsa. 


r 
WIATOWID: „14 lipca", reż. Rene Claira. 
Wiadomości o nowym filmie R. Claira, przodującego 
reżysera Europy, przyjmują wszyscy miłośnicy prawdzi- 
wej sztuki filmowej z najżywszem zainteresowaniem, oczeku- 
jąc premjery z niecierpliwością. „14 lipca* może sprawić pe- 
wien zawód, gdyż nie przynosi nowej strawy artystycznej. 
Po stylizacjach filmu „Niech żyje wolność“, gdzie rzeczywi- 
stość była tylko jakby pretekstem dla ukazania rozkosznej 
igraszki walorów czysto kinowych, znowu powrót do typu 
„Pod dachami Paryża". Ale nie trzeba zapominać o tem, że 
w „Sous les toits de Paris", obok zasadniczo naturalistycz- 
nego biegu akcji, było mnóstwo nowych, prawdziwie twór- 
czych pomysłów formalnych, zwłaszcza w zakresie montażu, 
niezbieżnego, dźwiękowego it.p. Również zdobycze technicz- 
no - artystyczne, że przypomnimy tylko ścichanie, lub wzma» 


MYŚL NARODOWA 


Nr. 21 


ganie się śpiewu, wraz z oddalaniem się albo przybliżaniem 
do jego źródła. 

„14 lipca* nie wnosi, w tym względzie, niec nowego: 
reżyser korzysta tu z nagromadzonego już kapitału doświad- 
czenia, nawet go nie wyzyskując wpełni. Zaletą filmów 
R. Claira jest — między innemi — to, że nie pozostawia on 
bohaterów swej opowieści zbyt długo i zbyt często sam na 
sam ze sobą i... z widzem, dając chętniej przekrój środowi- 
ska ludzkiego. Stąd też w filmach jego (i w tym również) 
mnóstwo postaci, mnóstwo drobnych rólek, które Clair obsa- 
dza b, starannie, znakomicie dobierając typy (szofer, ku- 
moszki - plotkarki, złodziejaszek i t. d.) Te wszystkie małe 
epizody są wyreżyserowane nader pieczołowicie, tak, że wła- 
ściwie niema tu fragmentów wtórnych pod względem po- 
ziomu gry. 

Postać pijanego starszego pana, b. pomysłowe i za- 
bawne sceny z nim wnoszą do filmu pożądany pierwiastek 
humoru. 

W roli młodej, zakochanej dziewczyny Anabella, aktor- 
ka odznaczająca się subtelnością gry i urody. 


KANDYD 
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OFENSYWA 
MARX PRZEMILCZANY 


Mieczysławowi Niedziałkowskiemu 
pro memoria 


OKAZJI 50-lecia od Śmierci Karola Marxa (14 marzec 

1883) zamieściły nasze pisma socjalistyczne, oraz żydow- 

skie, hebrajskie i żargonowe cały szereg uroczystych ar- 
tykułów, ani w jednym atoli nie ośmielono się przypomnieć 
Polakom (i Żydom) poglądów ojca „naukowego socjalizmu* 
na to, co najważniejsze i dzisiaj najaktualniejsze, to jest 
na... żydostwo. 

Poglądy te wypowiada K. Marx, mając lat 26, a więc 
w pełni młodzieńczego, intelektualnego rozmachu. 

Syn adwokata, który z żydowskiego wyznania przeszedł 
na protestantyzm, studja uniwersyteckie przechodzi w Bonn 
i w Berlinie, doktorat robi w Jenie. Mając za sobą prawo 
i fi'ozofję, odrazu poświęca się publicystyce radykalnej 
w Arnolda Rugego piśmie „Roczniki Niemieckie*, potem 
w „Gazecie Reńskiej*”, wreszcie, gdy grunt niemiecki staje 
się nie bardzo bezpiecznym, przenosi się do Paryża. Jest 
wtedy oczywiście Heglistą, ale wielki wpływ nań wywiera 
materjalizm filozoficzny modnego wówczas Ludwika Feuer- 
bacha. W listopadzie r. 1843 żeni się Marx z chrześcijanką, 
szlachcianką, córką b. ministra, z Jenny von Westphalen 
W początkach zaś roku 1844, wypowiada właśnie swoje po- 
glądy na żydostwo. Wydają wtedy z Arnoldem Rugem 
„Deutsch - Französische Jahrbücher“, do współpracy wciąg- 
nąwszy Fr. Engelsa i Bruno Bauera. Marx obcuje także 
z Proudhonem. W „Rocznikach* drukuje: „Wstęp do Heglow- 
skiej filozofji prawa“, oraz trzy artykuły o Judenfrage, 
stale przez wszystkich marksistów przemilczane, pomijane, 
skrywane. 

Ponieważ tedy niedawno przypomuiano je w Niemczech, 
a w kraju, który liczy największy procent żydów nikt tego nie 
przypomniał, przeto z trzech długich ciągów damy tutaj cy- 
taty i maksymy co najaktualniejsze: 


„Szukajmy tajemnicy Żyda nie w jego religji, tylko 
szukajmy tajemnicy religii w rzeczywistym Żydzie. Jakąż 
jest światowa podstawa żydostwa? Oto praktyczne potrze- 
by, egoizm. A jaki jest jego Bóg świecki? Pieniadz. 

Emancypacja żydów w jej ostatecznym sensie jest 
to wyzwolenie się ludzkości od żydostwa, Sam Żyd już 
się na swój sposób wyzwolił. 

W Wiedniu naprzykład jest ledwo tolerowany, 
a w gruncie rzeczy, dzięki polędze swego złota, decyduje 
o losach całego państwa '). 

Żyd, który w najmniejszem państewku niemiec- 
kiem jest poza prawem, w gruncie rzeczy decyduje też 
o lesach Europy. 

Gdy cechy i korporacje średniowiecza zamknęły się 
przed żydami, zuchwałość przemysłowej i handlowej ini- 
cjatywy tych ostatnich kpiła sobie z samoobrony śred- 
niowiecznych instytucyj (B. Bauer: „Kwestja żydowska“). 

I to nie jest odosobnionym faktem. Żydostwo istot- 
nie wyzwoliło się na swój sposób, nie tylko skupiwszy 
w swych rękach całą potęgę złota °), ale przez żydostwo 
także i poza niem pieniądz stał się potęgą wszechświatową, 
a duch praktyczności żydowskiej stał się praktycznym 
duchem chrześcijańskich ludów °). 

W tej mierze bowiem żydzi się wyempancypowali, 
w jakiej chrześcijanie zżydzieli (r. 1843!) 

Wierzący i wolny politycznie obywatel angielski 
(mówi pułk. Hamilton) jest odmianą Laokona, który już 
nie robi żadnego wysiłku, aby się uwolnić ze splotów wę- 
żów, które go oplatają 9). 

Mamon jest ich bożyszczem, do niego modlą się 
nietylko wargami, ale wszystkimi siłami swojego clała 
j ducha. 

Dla żydów jest glob ziemski jedną wielką giełdą, 
stąd przekonanie, że nie mają tu nie więcej na ziemi do 
spełnienia, jak tylko zostać bogatszymi od swych są- 
siadów. 

Oszustwo opanowało wszystkie ich myśli i jedyne, 
co ich podnosi wzwyż, to urozmaicanie sobie objektów te- 
go oszustwa (Schacher)... 

Organizacja któraby przedyspozycje oszustwa, a więc 
możliwości oszustwa usunęła, rozbroiłaby także żydów 5). 

Jeżeli żydzi podróżują, to mają na swych plecach 
cały swój kram czy kontuar i rozmawiają ze sobą tylko 


1) Pisane w r. 1843! 7) pisane w r. 1843, 3) pisane 
w r. 1843, *) pisane na 90 lat przed kwietniem r. 1933, 5) pi- 
sane w r. 1843. 
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DOWA 


o czynszach, o procentach, o zyskach. Jeżeli zaś przez 
chwilę milczą, to tylko na to, aby wywąchiwać coś 
u innych. 

Praktyczne panowanie żydów nad światem *) chrze- 
ścijańskim osiągnęło w Ameryce Północnej tak już nie- 
dwuznaczny, nermalny stopień, że nawet głoszenie ewan- 
gelji, kaznodziejstwo stało się tam artykułem handlu. 
Zbankrutowany kupiec „robi* tam w ewangeljach, tak jak 
wzbogacony ewangelik robi w interesach. 

Żydostwo utrzymało się obok chrześcijaństwa nie- 
tylko jako religijna krytyka chrześcijaństwa, ale w tej 
samej mierze dlatego, że duch praktyczno-żydowski, czyli 
żydostwo utrzymało się w samem społeczeństwie chrze- 
ścijańskiem i nawet osiągnęło tam (w Ameryce) wysokie 
wydoskonalenie. 

Industrja jest czuwającym Bogiem Izraela, przy któ- 
rym żaden inny Bóg nie może się ostać; przemysł poniża 
wszystkie bóstwa ludzkości, degraduje i zamienia je 
w towar. 

Bóg żydów stał się świeckim, stał się bogiem 
wszechświata, Bogiem żydów właściwych jest weksel; ich 
Bóg jest tylko iluzorycznym wekslem. 

Nawet stosunek płciowy, stosunek mężczyzny do 
kobiety staje się u nich przedmiotem handlu; frymarczy 
się tam i kobietą (Das Weib wird verschachert). 

Pozbawione podstaw i gruntu żydowskie prawo- 
dawstwo jest karykaturą religji, pozbawionej podstaw i grun- 
tu moralności i wogóle prawa, a streszcza się tylko w tych 
formalnych obrządkach, jakiemi otaczają świat własnych 
korzyści“. 


Also sprach Karol Marx. 

A teraz jeszcze w jednej sprawie pogląd marksowski. 

Po roku 1850 radykali niemieccy planowali (pod wpły- 
wem Bunsena) odbudowanie państwa polskiego po prze- 
prowadzeniu wojny z reakcyjną, Mikałajewską Rosją. I wte- 
dy to Marx z Engelsem, zastanawiając się nad granicami 
przyszłej Polski i nad jej dostępem do morza, dawali jej 
jako rekompensatę za Gdańsk i Królewiec, Rygę i Mitawę. 
Z planem tym wypowiedzieli się w korespondencji do „New 
York Tribune“ z lutego r. 1852, zazaaczając przy tej okazji, 
że w tych krajach pogranicznych, gdzie stykał się element 
germański z polskim, wytwórczość przemysłowa był: w rękach 
Niemców, wymiana zaś tej wytwórczości na artykuły rolnicze 
stała się monopolem żydów. Ci to żydzi: „lichwiarz*, „szyn- 
karz“, „handlarz*, mówiący strasznie zepsutym językiem 
niemieckim, przez swoją językową asymilację do Niemców 
wpłynęli”) w „spornej sferze wpływów polsko - niemieckich“ 
na „charakter miast", na ich zgermanizowanie, gdyż „jeśli 
można już żydów zaliczyć do jakiejkolwiek narodowości, 
to raczej do niemieckiej, aniżeli do słowiańskiej". Also sprach 
Karl Marx. 1852. 

Stąd też widocznie szło rewizjonistyczne nastawienie 
w stosunku do „korytarza“ całej lewicy niemieckiej i całego 
niemieckiego żydostwa. h 

ADOLF NOWACZYŃSKI 


5) Pisane w r. 1843, 7) patrz „Nasz Przegląd" z 14 
marca: „Marx o sprawie żydowskiej“. 


NA MARGINESIE 


Pan Tuwim, ten z Bandy, która się nawet żydom prze- 
jadła i nie daje zarobków, pisuje teraz kuplety dla prorzą- 
dowej „Gazety Polskiej”; także „szmoncesy“, ale na nutę 
tragiczną. Była chwila dziejowa, kiedy groziło najście bolsze- 
wików. Tuwim „rzucał karabin“ o ziemię. Teraz rzuca prze- 
kleństwo na obóz narodowy, oczywiście polski, przekleństwo 
z okazji zwołania Zgromadzenia Narodowego. Zawsze dow- 
cipny. zawsze ma „kawał* w pogotowiu. Czy można sobie 
wyobrazić wesele żydowskie bez jego „szmoncesów*? 

Ale skąd tyle zainteresowania sprawami narodu polskiego? 
Widocznie skalkulował per saldo, żemu się to opłaci. Ileż 
Inu daje rozkoszy nawymyślanie Polakom pod pretekslem, 
że wymyśla „endekom*! I jeszeze mu za to zapłacą.. 

%* 


Wyspiański wyjaśniał wieśniaczce istotę narodu, wska- 
zując na serce: ono — mówił — ci wskaże, co jest naród. 
Naukowe zaś nzasadnienie narodu jest dziełem nowoczesnej 
socjologji. Serce i rozum to dobre rzeczy, ule trzeba je mieć. 
Nasi sanatorzy, jak to widać z ich prasy, gdy czasem wy- 
padnie mówić o narodzie, znajdują się w jakimś barbarzyń- 
skim dystansie zarówno do serca, jak i do nauki. Dlu nich 
to pojęcie wydaje się być dostępnem tylko w drodze mitolo- 
gii, jak Grekom za Hezjoda. Postaciują je antropomorficznie, 
w kształcie człowieka o nadprzyrodzonych właściwościach. 
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CZYTAJCIE! OSTATNIE PRACE LITERACKIE 


ROMANA DMOWSKIEGO 


MYŚLI NOWOCZESNEGO POLARI 


Str. XLIV-4296 4-te uzupełnionejwydanie Cena 5 złotych 


SKŁAD GŁÓWNY: 
ADMINIST. „GAZETY WARSZAWSKIEJ“ 
ZGODA 5 


T-WA „RUCH“. 


a 
DO NABYCIA: 
WE WSZYSTKICH KSIĘ- 
GARNIACH I KIOSKACH 
KOLEJOWYCH 


— Chcesz wiedzieć, kto w Polsce piwa nawarzył? 
— Kup ostatni numer tygodnika 


SATYRYCZNO - POLITYCZNEGO 


„ŻÓŁTA MUCHA“ 


CENA NUMERU 20 GR. — ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Warunki f Potroczna | 450 2. 
prenumeraty: | Roczna 8.00 zł. 
| KONTO P. K. O. 27.455 
Administracja: 
| WARSZAWA, UL. WARECKA 11, TEL. 291-16 | 


TADEUSZ BIELECKI 


ZATARG POLSKO-ŻYDOWSKI 
Z ROKU 1815 


NAKŁADEM 
„MYŚLI NARODOWEJ“ 
WARSZAWA — — 1933 


Do nabycia w księgarniach. 


Cena 60 groszy 


ZYGMUNTA 
WASILEWSKIEGO 


Mickiewicz i Słowacki (Gebethner iWolff) . 3.— 
Seweryn Goszczyński (Św. Wojciech). . . 2.— 
Z życia poety romantycznego („Myśl Nar.*) 1.20 
Proces Ledniekiego („Gaz. Warsz.*) . . . 5.— 
Jan Kasprowicz (Gebethner i Wolff).  . 4— 
O życiu i katastrofach cywilizacji naro- 
dowej („Myśl Narod.*) « . - « . . 2— 
Współcześni (GebethneriWolft) . . . . . 6— 
Dyskusje (Św. Wojciech) © - - - . . . D— 
Wspomnienia o Kasprowiczu i Żerom- 
skim (Gebethner i Wolff) . e . . . . 4— 
Poeci i teatr (GebethneriWolff). . . . . 7.50 
Pieśń w górach („Patria*, Dom Ks. P.). . . 5— 
Wnukom o prapradziadku (Gebethner i Wolff) 4.— 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


WYSZŁY 
KSIĄŻKI: 


NAKŁ 
row.wyn. „PA TRIA“ 
SPÓŁDZ. Z ODP. UDZ. 


Joachim Bartoszewicz 


ZAGADNIENIA POLITYKI POLSKIEJ 
CENA 3 ZŁ. 


Zygmunt Wasilewski 


PIEŚŃ W GÓRACH 
CENA 5 ZŁ. 


Jan Gwalbert Pawlikowski 


SPOŁECZNO - POLITYCZNE IDEJE SŁO- 


WACKIEGO W DOBIE MISTYCYZMU 
CENA 4 ZŁ. 


Stefan Godlewski 


WARSZAWA 
CENA 5 zł. 


Jędrzej Giertych 


„O PROGRAM POLITYKI KRESOWEJ* 
CENA 4 ZŁ. 50 GR. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Skład główny w Domu Jsiążki Polskiej. 


Kropki nad i J. Mosdorfa. — Zwierciadło żydostwa Światowego Sprintera. — O zabawach, wakacjach 
i pogrzebach K. M. Morawskiego. — Antosia z Harendy M. Kasprowiczowej. — Na widowni Z. Wasilewskie- 


© . O a . O 
TRE Ś Ć: ao. — Głosy. — Pochodzenie wyrazu „Warszawa“ J. Zamorskiego. — Nauka i literatura („Monografja o Filonie 
Żydowinie* Zambdy i t. d.). — Film Kandyda. — Nowe książki. — Ofensywa A. Nowaczyńskiego. — 
Na marginesie. 
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